
Pomoc Chin 
dla KRL-D

Jak donosi agencja No­
wych Chin, 31 grudnia 1954. 
roku podpisany został w Pe­
kinie protokół o pomocy Chiń 
skiej Republiki Ludowej dla 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej na rok 
1955.

Zgodnie z protokołem Chiń 
ska Republika Ludowa do­
starczy KRL-D materiałów 
budowlanych, sprzętu tran­
sportowego, produkcji prze­
mysłu metalowego, wagonów 
towarowych, obrabiarek, su­
rowca dla przemysłu chemicz 
nego, sprzętu dla fabryk włó 
kienniczych, węgla, tkanin 
bcwełnianych i papieru.

Podpisanie protokółu na­
stąpiło w wyniku rokowań 
miedzy przedstawicielami rzą 
dów ĆhRL i KRL-D.

Tegoż dnia przedstawiciele 
Ministerstwa Handlu Zagra­
nicznego ChRL i Minister­
stwa' Handlu KRL-D podpi­
sali również protokół o wy­
mianie towarowej.

Feliks Żyto
wykonał już plan 
dostaw żywca 
na 1855 rok

Już od pierwszych dni no­
wego roku przodujący chłopi 
rozpoczynają dostawy żywca na
poczet planu 1955 r. Małorol- dzięki którym poprawiają 
ny chłop - Feliks żyto z gro-; warunki naszego życia i roeną 
mady Krotoszyn Stary, już w naszego kraju. dniu

- tym, podobnie jak w innych,
wiele rodzin wprowadziło się 
do nowowy budowanych miesz­
kań, oddano też do użytku sze­
reg nowych obiektów socjal­
nych.

Ważnym wydarzeniem w ży 
ci u wsi jest rozpoczęcie pełnej 
normalnej pracy przez nowo- 
wybrane prezydia gromadzkich 
rad narodowych. Bardzo aktual 
ną jest na wsi sprawa wzmoże­
nia dostaw żywca .dla miast, 
skąd wieś otrzymuje coraz wię 
cej towarów'* dla zwiększenia 
produkcji rolnej i na potrzeby 
gospodarstwa domowego.

W atmosferze gorących dy­
skusji rozwijają się przygoto­
wania do II Zjazdu ZMP.

Rok X Wyct AB Poznań, środa 5 I 1955 r.

Cena 19 gr

CKV
TEŁ
IMiK

IELKOPO1SKI
Nr 3 (3401)

Ostatni rok 6-letniego planu
ludzie pracy rozpoczęli

nowymi sukcesami

1F dniu 1 stycz­
nia prze ds bawi- 
cicle społeczeń­
stwa złożyło ży­
czenia Radzie 
Państwa ? Jej 
prz e w o dni cza.ce- 
mu Aleksandro­
wi Zawadzkie­
mu.. Na zdjęciu: 
W sali kolum­
nowej ■ gmachu 
Rady Państwa 
życzenia nowo­
roczne wpisują, 
do księgi pa­
miątkowej w 
imieniu CR Z Z 
— Antoni Kaź 
ha i Jan lYisz- 

kie/is.

CAF -
fot. Dąbrowski

toluel?. protestacyjna
uchwalona przez młodzież stolicy

na wielkim zgromadzeniu
poświęconym sorawie

remilitaryzacji Niemiec zachodnich
Dnia. 3 bm. około 5 tys. młodzieży ze szkół i zakładów 

pracy stolicy zebrało się w hall Gwardii na wielkim 
zgromadzeniu prostescując przeciwko posunięciom kół 
imperialistycznych, zmierzających do uzbrojenia odwe­
towców niemieckich.

Na zgromadzeniu tym uchwalono następującą rezo­
lucję:

Droga do bezpieczeństwa 
Europy i pokojowego rozwią­
zania sprawy Niemiec — to 
droga rokowań między zain­
teresowanymi mocarstwami. 
Taką drogę nieustannie wska 
zuje Związek Radziecki. Dro­
gę tą popiera cały obóz pj-

WARSZAWA (PAP)
W pierwszym powszednim dniu 1955 roku w miastach i 

wsiach, po wypoczynku świątecznym po zabawach sylwestro­
wych i imprezach noworocznych przystąpiono z energią do 
pracy. Ludzie zdają sobie sprawę z tego, że jest to ostatni rok 
planu 6 letniego, drugi rok realizacji uchwał II Zjazdu partii.

cy kotła do wypalania soli so­
dowych z ługów pocelulozo-

Kores-pondenci PAP dono­
szą o sukcesach produkcyjnych, 

się

dniu 3 bm. wykonał swój ca 
łoroezny pian dostaw7. W ub. 
roku Feliks Żyto dostarczył 38 
bekonów ponad pian.

Józef Grzegorczyk, 12-hek­
tarowy chłop z gromady Kroto­
szyn Stary, przywiózł 3 bm. 
do punktu skupu 6 bekonów, 
wykonując 50 proc, swego rocz 
nego planu dostaw.

3 tysiące osób 
kształci się
na Zaocznych Studiach 
Rolniczych

W bieżącym roku szkolnym 
powołane zostały do życia 
wyższe Zaoczne Studia Rol­
nicze c kierunku zootechnicz 
nym. W dniu 3 stycznia br., 
po ukończeniu tzw. kursu 
przygotowawczego, blisko 500 
kandydatów na te studia roz 
poczęło naukę na pierwszym 
semestrze. Wraz z nimi na­
ukę rozpoczęło około 950 słu­
chaczy, przyjętych na I se­
mestr na kierunek agrotech­
niczny Rolniczego Studium 
Zaocznego, istniejący już od 
kilku lat.

Obecnie na Rolniczym Stu­
dium Zaocznym na obu wy­
działach — agrotechnicznym 
i zootechnicznym, wryższe kwa 
lifikacje zawrodowe zdobywa 
prawie 3 tysiące osób. Po u- 
kończeniu studiów absolwen 
ci otrzymają tytuł inżyniera.

Fragmenty przemówienia
I sekretarza KC KPZR

N.S.Ctnuszczowj
z Wszech z wiązkowe' 

Konferencji 
Budowniczych

podajemy na str. 3 i 4

Montaż turbiny 
zakończony

Zadowoleni, choć zmęczeni, 
opuszczali w dniu 3 hm swoje 
stanowiska robotnicy montu­
jący w siłowni kombinatu ba­
wełnianego w Andrychowie wy 
produkowany całkowicie w kra 
ju turbozespół. W pierwszym 
dniu pracy 1955 r. złożyli oni 
meldunek o ukończeniu wszyst 
kich prac związanych z mon­
tażem turbiny. Urządzenie to 
przekazane zostało do prób roz 
ruchowych.

Cement
dla warszawskiego 

budownictwa
W dniu 3 bm. załoca cemen 

równi ..Wierzbica" wysłała na 
budowy warszawskie ponad ty­
siąc ton cementu portlandzkie­
go, w tym ok. 20 wagonów ce­
mentu na nowobudujący się 
centralny dworzec warszawski.

W pierwszym dniu pracy 
Nowego Roku palacze Bajer. 
Sieradzan i Czubak —- dali 25 
ton klinkieru pona-d dobowy 
plan.

Za naciśnięciem guz»ka
W Krapkowickich Zakła­

dach Celulozowo- Pa piern iczych 
3 bm. zakończony został mon­
taż sprowadzanego z zagrani-

wych.
Nowy kocioł produkować bę 

dzic dziennie o 1 tonę sody wię 
cej, aniżeli sześć wielkich pie­
ców .sodowych, pracujących.o 
becnie*w tych zakładach.

Całokształtem procesów tech 
notogicznych, transportem oraz 
kontrolą wskaźników produk­
cyjnych kierować będzie jeden 
człowiek, który za naciśnięciem 
guzika będzie mógł spowodo­
wać nawet czyszczenie kotła.

Narodziny
polskiego Cardiasoiu
W Tarchomińskich Zakła­

dach Farmaceutycznych, które 
produkują obecnie 36 asorty­
mentów leków, a m. in. peni­
cylinę, trwały 3 bm. przygoto­
wania do uruchomienia nowej 
produkcji. Będzie to jeden z 
podstawowych leków naserco- 
wych — Carr.iasol, sprowadza­
ny dotychczas z zagranicy.

Aparatura do produkcji Car 
diasolu została już zmontowa­
na. Obecnie trwają przy,goto­
wania do rozruchu tych urzą­
dzeń.

Nowe obrabiarki
Załoga Wrocławskiej Fabry­

ki Urządzeń Mechanicznych

produkcję serii 40 obrabiarek' 
uniwersalnych — szybkobież-' 
nych tokarek narzędziowych, i 
nie produkowanych dotychczas! 
w tych zakładach. Już po1 
pierwszych godzinach pracy na i 
oddział montażu zaczęły napły­
wać pierwsze części do przy­
szłych obrabiarek.

Kopalnia „Julkn” 
rozpoczęła

pianowe wydobycie
_ . , . _ , . Młodzież bohaterskiej War
O 6 rano w dniu uhm. mło- szawv zebrana na zgróma- 

da załoga otwartej w dniu Swię fl5!eniu w du5u 3 styc3nia 
ta (inrniKa kopalni ..Julian 11955 roku, wyraża stanowczy 
przystąpiła do waiki o wyKona pro^es^ przeciwko remilitary- 
nie swego pierwszego w No- zacjj Niemiec, przeciwko pró- 
wym Roku planu dziennego, Na
szczycie stalowej wróży wycią­
gowej zawieszono czerwoną 
gwiazdę. Za kilkanaście godzin 
oznajmi -*na mieszkańcom Pie­
kar Śląskich, czy ich kopalnia 
wykonała ..woje pierwsze za­
dania.

Delegacja Sejmu PRL 
powróciła z Pragi 
do kraju

Dnia 1 bm. powróciła

nowegobom odrodzenia 
Wehrmachtu.

_ . . , , . • koju i wszystkie narody mi-Jestcsmy głęboko oburzeni | lujacc pokój, 
awanturniczymi próbami od • " 
budowy Wehrmachtu, które­
go but jeszcze niedawno bru­
talnie deptał europejskie zie-

Ale droga rokowań wyma­
ga zaniechania polityki od­
budowy militaryzmu nie­
mieckiego, zaprzestania wy­
ścigu zbrojeń i zaniechania 
polityki okrążania państw 
pokojowych bazami wojen­
nymi.

Haniebna decyzja, podjęta 
przez francuskie Zgromadze­
nie Narodowe pod presją a- 
merykańską, nic jest wyęa-

Razem z naszymi przyja­
ciółmi z Czet hoslowacji i Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej wzywamy młodych 
chłopców i dziewczęta wszyst 
kich krajów europejskich, a 
szczególnie młodych synów
wielkiej Francji, młodych pa zem woli narodu i młodzieży 

do triotów z Niemiec zachód- francuskiej, powzięta została
kraju delegacja Sejmu PRL z nich, młodych Belgów, Wło- 
marszałkiem Sejmu prof. Ja- chów, Duńczyków i Holen- 
nem Dembowskim na czele,1 drów, by w imię swej przy- 
która brała udział w naradzie ' szłości, w imię życia — jed- 
przedstawicieli parlamentów noczyli się w walce o pokój 
Polski. Czechosłowacji i NRDlw Europie, przeciwko wojen-

3 stycznia 1955 r. rozpoczęła] 31 grudnia ub. roku.

wbrew ich interesom i życze­
niom.

Jesteśmy przekonani, że na 
ród francuski, a wraz z nim 
jego młodzież, wzmagać bę­
dzie walkę o to, by nie dopu-

w Pradze w dniach 29, 30 i nym zamysłom hitlerowskich ścić do realizacji wojennych

grudnia na lotnisko Okęcie w Warszawie przybyła de­
legacja kinematografii chińskiej no I Festiwal Filmów 
Chińskich. W skład delegacji wchodzą: reżyser Cza Ciu- 
sion (kierownik delegacji) oraz aktorzy: Cze-i, i Tan Hua

ba. Na zdjęciu: gaście chińscy na lotnisku.
CAF — fot. Dąbrowiecki

układów z Paryża i Londynu.
Wierzymy, że młodzież nie­

miecka, której najbardziej 
bezpośrednio zagraża niebez­
pieczeństwo odrodzenia mili­
taryzmu, nie będzie szczędzić 
sił w walce o pokojowe zjed­
noczenie swej ojczyzny, prze 
ciwko agresywnym poczyna­
niom.

Drodzy przyjaciele! Młodzi 
patrioci: Niemiec, Czechosło­
wacji, Francji, Polski i in­
nych krajów europejskich!

Wzywamy Was do jedności, 
nie uzna zgubnvch układów pa do wspólnego działania w i- 
ryskich. Wzmocni on jeszcze mię naszej przyszłości, przc-

I generałów i ich patronów.

NARÓD FRANCUSKI
wzmocni jedność działania w walce

przeciwko odbudowie Wehrmachtu
Oświadczenie Biura Politycznego FPK

PARYŻ (PAR)
Dziennik ,,1‘Humanite" opu­

blikował oświadczenie Biura 
Politycznego Francuskiej Par 
tii Komunistycznej w związku 
z ratyfikacją przez Zgromadzę 
nie Narodowe układów pary­
skich o remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Oświadczenie podkreśla, że 
uchwala ta, powzięta wbrew 
woli narodu francuskiego, „w 
wyniku brutalnego nacisku" 
ze strony rządów Waszyngto­
nu i Londynu, zaledwie głosa­
mi 287 deputowanych spośród

wym. Głosowanie w Zgroma­
dzeniu Narodowym stwarza no 
wą sytuację. Wskrzesza ono 
znane już niebezpieczeństwo 
grożące ze strony odwetowców 
i militarystów niemieckich. Sta 
nowi ono pogwałcenie układu 
francusko - radzieckiego z 
1944 roku, w myśl którego 
kraj nasz zobowiązał się nigdy 
nie przyłączać się do żadnej 
koalicji wymierzonej przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu —- 
naszemu wyzwolicielowi z jarz 
ma hitlerowskiego.

W celu niedopuszczenia do
627, dowodzi, że jest jeszcze ; ostatecznej ratyfikacji ukła- 
możliwość zadania druzgocące dów paryskich, należy wzmóc 
go ciosu zwolennikom wskrze-] nić sojusz sił narodowych i de
szenia militaryzmu niemieckie­
go.

.Naród nasz — stwierdza 
dalej oświadczenie — nigdy 
nie pogodzi się z polityką po­
dyktowaną rządowi Mendes- 
Francc‘a przez imperialistów 
amerykańskich.

W kwestii remilitaryzacji

mokratycznych, którego pod­
stawą jest jedność działania 
klasy robotniczej, jednolity 
front socjalistów i komuni­
stów.

Ostatnio osiągnięto niemałe 
sukcesy w tworzeniu takiej je­
dności działania: wzrosła znacz, 
nie liczba miejscowości i za-

Niemiec zachodnich kicrowni-1 kładów pracy, w których do- 
czc koła burżuazji francuskiej; szło do tej jedności działania, 
postawiły interesy klasowe po- W walce o pokój — pozytyw- 
nad interesy narodowe. Kola , ną rolę odegrało wielu socja- 
te dokonały aktu zdrady naro- listów Przekonują się oni o-
dowej szukając obrony u mo­
carstw anglosaskich przeciwko 
naciskowi ze strony demokra­
tycznych mas ludności Francji.

Francuska Partia Komuni­
styczna, która od samego po­
czątku występowała przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zacho­
dnich, okazała się jedyną par­
tią w Zgromadzeniu Narodo­
wym wierną interesom narodo

becnie z goryczą, że polityka 
partii socjalistycznej i głosowa 
nie większości deputowanych 
z ramienia tej partii przyczy­
niły się do tego, iż remilita- 
ryzacja Niemiec została zaapro 
bowana przez Zgromadzenie 
Narodowe."

„Walka trwa — stwierdza 
dalej oświadczenie Naród 
francuski nie uznajc i nigdy

bardziej jedność działania i 
wzmoże walkę w obronie po­
koju, gdyż zarówno oficjalny 
komunikat opublikowany po 
sesji rady paktu północno-at­
lantyckiego, jak i wygłoszone 
w tej sprawie przez Edena, 
Dullesa, Spaaka i innych przy 
wódców NATO przemówienia 
budzą poważny niepokój."

Zwracając się w zakończe­
niu do obywateli francuskich 
oświadczenie głosi: — los kra­
ju spoczywa w’ waszych rę­
kach! Jesteście silniejsi od kli­
ki podżegaczy wojennych! — 
Zwróćcie się niezwłocznie do 
członków Rady Republiki, rad 
nych miejskich, do członków 
rad generalnych departamen­
tów. W tym celu budujcie jed­
ność wszystkich robotników, 
wszystkich sił narodowych i 
demokratycznych w zakładach 
pracy, w miastach 1 we wsiach. 
Przedsiębierzcie wszelkie śród 
ki, ażeby izolować i skazać na 
porażkę zwolenników ratyfika­
cji układów paryskich w Ra­
dzie Republiki. Tym samym 
przeszkodzicie przystąpieniu 
odwetowców niemieckich do 
koalicji atlantyckiej, przeszko 
dzicie tej koalicji w rozpęta­
niu w*ojny atomowej. Na grun 
cie sojuszu 1 Jedności działa­
nia zdołacie zapewnić zwycię­
stwo waszej słusznej, humani­
tarnej i patriotycznej sprawie, 
zdołacie zagrodzić drogę Wehr 
maćhlowi i zbrodni atomowej, 
zdołacie ocalić pokój.

ciwko polityce wojny, która 
tę przyszłość może zniszczyć.

Niech krzepnie wielki, świa 
towy front pokoju — niechaj 
umacnia się jedność i przy­
jaźń młodego pokolenia świa 
ta w walce o pokój!

Zewrzyjmy szeregi młodych 
obrońców pokoju!

Niech żyje pokój i przy­
jaźń!

V.Gedier wykluczony
z szeregów Związku 
Komunistów Jugosławii

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi s 

Belgradu.
Jak informuje dziennik 

„Borba“, komisja kontrolna 
KC Związku Komunistów Ju 
gosławii podjęła uchwałę w 
sprawie wykluczenia V. De- 
diera z szeregów związku i u- 
sunięcia go z KC za jego wro 
gie stanowisko wobec 
ku Komunistów Jugosławii 
oraz za działalność na szko­
dę Jugosławii. Uchwała gło­
si, że V. Dedier usiłował pod­
ważyć międzynarodowy auto 
rytet Jugosławii i wraz z 
Dżilasem proponował swe u- 
sługi tym kołom zagranicz­
nym. które nieprzyjaźnic u- 
stosunkowują się do Jugosła­
wii.



Co jest warta ratyfikacja
układów paryskich?
Artykuł „Prawdy"

MOSKWA (PAD
W „Prawdzie" z 2 stycznia br, nkazat się artykuł pióra 

Obserwatora pt. „Co wykazały debata we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym". Autor artykułu pisze m. in.:

W ostatnich dniach uwaga 
społeczeństY/a w krajach Eu­
ropy i poza Europą była ze- 
śro^kowaha na dyskusji we 
francuskim Zgromadzeniu
Narodowym nad układami pa i decyzji w sprawie zasadni-
ryskimi. Cóż wykaaała ta de­
bata? czych zagadnień utrwalenia 

pokoju i zapewnienia bezpie­
czeństwa europejskiego, 
przede wszystkim zaś — ro­
kowań w sprawie zjednocze­
nia Niemiec na zasadach po­
kojowych i demokratycz­
nych.

Rozumie on, że układy pa­
ryskie nie dają się pogodzić 
z interesami bezpieczeństwa 
Europy, jak to wykazał nie-

____ _ zbicie rząd radziecki w swo-
otwarcie, że większość Fran- ■ oficjalnych deklaracjach.

Przede wszystkim bezspor­
ny jest fakt, że naród fran 
euski występuje przeciwko u 
kładom paryskim, przeciwko 
wskrzeszaniu militaryzmu nie 
mieckiego.

Już przed debata w Zgro­
madzeniu Narodowym, a 
zwłaszcza w czasie tej deba­
ty, rząd francuski przyznał

cuzow wypowiada się przeciw 
ko remilitaryzacji Niemiec za 
chodnich: jako główny argu­
ment na rzecz ratyfikacji u- 
kładów paryskich rząd fran­
cuski wysuwał postulat USA 
i Anglii w sprawie przyjęcia 
tych układów oraz pogróżki 
angiełsko-amerykańskie na
temat pozostawienia Francji 
sam na sam z uzbrojonymi icszukama opinii 
Niemcami zachodnimi w wy- jswe^o kraju.

2?śli Parl“?™Ł fran- ! Analizując następnie wynl-
,kl g»«owanla w dniu 30 gru- I zachodnich

w swoim przemówieniu w par 
lamencie 29 grudnia ub. roku J 
oświadczył: „Oczywiście, zro- ! 
zumiale jest, że u większości j 
Francuzów myśl o uzbrojeniu 
Niemców w 10 lat po okupa­
cji (chodzi o hitlerowską oku 
pację Francji — przyp. red.) 
budzi kolosalny niepokój".
Następnie szef rządu francu­
skiego zapytywał: „Jakież 
jednak będą następstwa od­
rzucenia układów?" i odpo­
wiedział, że w tym wypadku
„wspólnocie atlantyckiej gro 
zi poważny kryzys".

Z tego rodzaju oświadczeń 
należy wysnuć wniosek, że 
koła oficjalne Francji w 
gruncie rzeczy same uznają 
decyzję w sprawie remilitary 
zac/i Niemiec zachodnich za 
narzuconą Francji z zewnątrz 
i nie odpowiadającą jej inte­
resom. Tym samym jednak 
przyznają one, że stoją na 
stanowisku wyrzeczenia się 
samodzielnej polityki zagra­
nicznej, że gotowze są pogo­
dzić się z utratą przez Fran­
cję pozycji wielkiego mocar­
stwa na arenie międzynaro­
dowej w wyniku tego ich sta­
nowiska.

Nasuwa się jednak pytanie: 
Czy francuska opinia publicz 
na pogodzi się z tym, by o 
miejscu Francji we współ­
czesnym świecie decydowano 
w Waszyngtonie? Nie ma pod 
staw do takiego przypuszcze­
nia.

II
Należy stwierdzić, że szef 

rządu francuskiego od poczat 
ku debaty do jej zakończenia I 
wielokrotnie zapewniał iż za , 
mierzą jakoby po ratyfikacji I 
układów paryskich rozpocząć } 
rokowania ze Związkiem Ra- j 
dzieckim. W swoich deklara­
cjach posunął się on nawet 
do twierdzenia, iż ratyfikacja i 
układów paryskich „ułatwi" 
(?) rzekomo tego rodzaju ro­
kowania.

JłBiałe kruki"
w Książnicy Miejskiej 
w Toruniu

22 tysięcy ś+arych druków, z 
których najstarsze sięgają po­
czątków XVI wieku — oło zbiory 
Książnicy Miejskiej w Toruniu. 
Biblioteka ta szczyci się naj­
bogatszymi tradycjami na Pomo­
rzu Jest ona bowjem kontynua­
torka biblioteki przy slvnnym 
niegdyś w całej Polsce Gimna 
zium Miejskim w Toruniu, któ­
rą w r. 1594 założył ówczesny 
burmistrz miasta Henryk Stro- 
band_

„Książnica Miejska" w Toru­
nia posiada obecnie na;w~kszy 
w Polsce zbiór dzieł dotyczą­
cych historii Pomorza i Prus 
Królewskich. Chlubą biblioteki 
są również liczne ..Copernicana". 
które prócz pierwszego i drugie­
go wydania ,De revolut:.onibus 
orbium coelestium". obejmują 
ponad 100 prac o Koperniku, wy 
danych w różnych wiekach. 
Między nimi znajduje się także 
pięć rozpraw napisanych przez 
Jana Śniadeckiego.

Jest rzeczą całkowicie ja­
sną, jakie są motywy tego ro 
dzaju zakłamanych twier­
dzeń. Naród francuski doma­
ga się zdecydowanie rokowań

Całkowicie jasne jest, że ra­
tyfikacja układów paryskich 
stanie na przeszkodzie roko­
waniom w sprawie przywró­
cenia jedności Niemiec i po­
zbawi tego rodzaju rokowa­
nia wszelkiego sensu. Kierów 
nicy francuskiej polityki za­
granicznej usiłują głosić 
twierdzenia odwrotne w celu 

publicznej

Przekazanie Chinom
radzieckiego udziału *

w spółkach mieszanych
PEKIN (PAP)
W mieście Dalnij odbyło 

się 31 grudnia ub. roku zebra 
nie z okazji przekazania Chi 
nora radzieckiego udziału w 
mieszanym radziecko - chiń­
skim towarzystwie budowy o 
krętów.

Na zebraniu tym ogłoszono 
decyzję przekazania Chinom 
radzieckiego udziału w tym 
towarzystwie. Następnie ra­
dziecki dyrektor naczelny i 

! chiński zastępca naczelnego 
dyrektora tego towarzystwa 
podpisali protokół w tej spra 
wie.

Zastępca ministra przemy­
słu budowy maszyn ChRL — 
Li-ju podziękował rządowi ra 
dzieckiem u i specjalistom ra 
dzieckim za pomoc przy od­
budowie i uruchamianiu 
przedsiębiorstw towarzystwa. 
Zakomunikował on zebra­
nym, iż w myśl uchwały’ mi­
nisterstwa towarzystwo zo­
stanie przemianowane napańlgo Chin.

Wyraz woh i pragnień narodów
Tl biegły rok pokazał, jak wielkie znacze- 

nie w polityce międzynarodowej posia­
dają szczere i uczciwe rokowania między 
państwami dążącymi do rozwiązania nie- 
uzgodnionych problemów. Jako przykład 
służyć może konferencja genewska. Za­
kończyła ona działania wojenne w Indo- 
rhinach, położyła kres przelewowi wiet­
namskiej i francuskiej krwi.

Ubiegły rok pokazał jednak również, do 
czego prowadzi polityka presji i jedno­
stronnego uzurpowania sobie przez nie­
które państwa prawa narzucania swej 
woli innym państwom. Za przykład służyć 
może sprawa remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. Raz została ona przez Francję 
odrzucona w postaci EWO, a niedawno 
parlament francuski był o krok od osta­
tecznego jej odrzucenia w postaci „ukła­
dów paryskich". Dopiero kombinacja ku­
luarowych intryg i niesłychanego w swej 
brutalności nacisku Waszyngtonu i Lon­
dynu zdziałała „cud". Można by go na­
zwać „cudem Mendes-France*a". Wbrew 
woli I rozsądkowi Francja znalazła się 
formalnie po stronie tej polityki, której 
faktycznie i głośno sama Francja sprzeci­
wia się.

Przytoczyliśmy przykłady dwu kierun­
ków w polityce międzynarodowej, który 
z tych kierunków odnow’ada zwykłym lu­
dziom we wszystkich krajach? Z którym 
wiążą oni swe nadzieje?

Amerykańska, agencja Telenews kieruje 
się niewątpliwie w swej pracy zaintereso­
waniami swych odbiorców. Dlatego wi­
docznie zwróciła się ona do premiera rzą­
du ZSRR Malenkowa z pytaniami, wśród

dnia ub. roku, autor artyku­
łu stwierdza:

Tak więc we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym za 
ratyfikacją układów pary­
skich głosowała jedynie 
mniejszość. W parlamencie 
angielskim, jak wiadomo, za 
tymi układami również gło­
sowało tylko 42 proc, depu­
towanych. Jakże jednak mo­
że mniejszość przemawiać w 
imieniu kraju, gdy nie ma 
ona moralnego prawa prze­
mawiać nawet w imieniu par 
lamentu?

ni
Podsumowując powyższe 

wywody, można stwierdzić, że 
zadanie polityczne, Jakie po­
stawili sobie zwolennicy u- 
kładów paryskich w związku 
z debatą nad tymi układami 
w Zgromadzeniu Narodowym 
— zebranie „szerokiej więk­
szości" wśród paHii bur- 
żuazyjnych — zakończyło się 
fiaskiem.

Nasuwa się uzasadnione py 
tanie: Cóż więc warta jest 
tego rodzaju ratyfikacja?

Liczne doniesienia, napły­
wające z Francji, dowodzą, że 
formalne zatwierdzenie ukła 
dów paryskich w Zgromadzę 
niu Narodowym nie osłabiło, 
lecz przeciwnie, wzmaga w 
całym kraju opór wobec po­
lityki militaryzacji Niemiec

stwowe towarzystwo stocznio 
we miasta Dalnij.

W Urumczi — stolicy pro­
wincji Sinkiang — odbyła się 
tegoż dnia uroczystość prze­
kazania Chinom radzieckie­
go udziału w chińsko-radziec 
kim towarzystwie naftowym.

Na uroczystości przedstawi­
ciele akcjonariuszy radziec­
kich i chińskich zakomuniko 
wali o uchwale w sprawie za 
przestania działalności towa­
rzystwa z dniem 1 stycznia 
1955 roku i przekazania 
wszystkich jego aktywów o- 
raz zarządu nowoutworzone­
mu sinkiańskiemu towarzy­
stwu naftowemu.

Minister przemysłu opało­
wego ChRL — Czen-jui po­
dziękował rządowi i narodo­
wi radzieckiemu za braterską 
bezinteresowną pomoc. Mów­
ca podkreślił wielką rolę, ja­
ką odegrało chińsko-radziec 
kie towarzystwo naftowe w 
rozwoju przemysłu naftowe-

których przebija jeden główny i zasadni­
czy motyw: Czy i w jaki sposób można do­
prowadzić do normalizacji stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi? Premier Związku Radziec 
kiego uznał normalizację taką za możliwą. 
Warunkiem jej jednak jest — jak powie­
dział G. M. Malcnkow — aby obłe strony 
„w stosunkach między sobą opierały się 
na możliwości i konieczności wzajemnego 
pokojowego współistnienia i na uwzględ­
nieniu słusznych interesów wzajemnych".

Oznacza to, te Stany Zjednoczone muszą 
wyrzec się polityki okrążania Związku 
Radzieckiego i innych państw obozu poko­
ju, że muszą zrezygnować z takiego głów­
nego elementu owej polityki, jakim jest 
remilitaryzacja Niemiec zachodnich. Wte­
dy nic nie będzie stało na przeszkodzie 
porozumieniu i współpracy. Związek Ra­
dziecki wielokrotnie ze swej strony pod­
kreślał swą gotowość do współpracy i pre- 
mletf Malenkow powtórzył zasadnicze na­
stawienie swego rządu.

Jakkolwiek powyżej przytoczone sfor­
mułowanie premiera ZSRR dotyczyło sto­
sunków’ radz'ecko-amerykańskich, możenfy 
je z pełnym poczuciem słuszności rozsze­
rzyć na inne zagadnienia polityki między­
narodowej. Wszystkie niezałatwione do­
tychczas problemy dadzą się rozwiązać 
przy uwzględnieniu słusznych’ interesów’ 
tych stron, których one dotyczą.

Jednym z takich problemów jest nie­
wątpliwie sprawa pokoju na Dalekim 
Wschodzie. Może on być utrwalony przy 
udziale Chińskiej Republiki Ludowej —

przemysłu gumowego
ukażą się w sprzedaży

ŁÓDŹ (PAP)
Zakłady, podległe Central­

nemu Zarządowi Przemysłu 
Gumowego, przystąpiły do 
produkcji saeregu atrakcyj­
nych artykułów, które ukażą 
się w sprzedaży w 1955 roku.

M. in. przemysł gumowy 
rozpoczął produkcję tzw. ka­
nadyjek. Są to efektowne bu 
ciki gumowe na wysokim ob 
casie, sznurowane z przodu. 
Nadają się one specjalnie na 
okres zimowy i wczesno-wio­
senny.

Dla mężczyzn przygotowu­
je się ^naczne ilości kaloszy 
o nowych fasonach.

Nowości^ są także gumowe 
ochraniacze na pantofle dam 
skie. Ochraniacze te zapobie­
gają zabłoceniu i niszczeniu 
obuwia.

Artykułem, który znajdzie 
niewątpliwie wielu chętnych 
nabywców wśród mieszkań­
ców wsi, są gumowe półbuty.

Prezydent Panamy
zgiaął w zamacha

NOWY JORK {PAP)
Jak doniosła rozgłośnia pa- 

narnska, w dniu 2 stycznia do­
konany został zamach na prezy­
denta Panamy — Jose Antonio 
Ramona. Nieznani sprawcy otwo 
rzyłi do niego ogień z rocznych 
karabinów maszynowych na pla­
cu wyścigowym. Po przewiezie­
niu do szpitala prezydent Reroon 
zmarł wskutek odniesionych ran.

Z Waszyngtonu donoszą, że 
wiadomość o zgonie prezydenta 
Remona została przyjęta przez 
departament stanu z głęboką 
konsternacją.

Stanowisko prezydenta objął 
po zgonie J. Remona dotychcza­
sowy wiceprezydent i minister 
spraw zagranicznych J. Guizado.

W związku z zamachem aresz­
towano dotychczas około 20 osób, 
w tym b. prezydenta Panamy 
Amulfo Ariasa.

Po co Radford
przybył na Taiwan?

USA wzmagają groźbę wojny w Azji
PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin po- 

dajc:
Przewodniczący zjednoczo­

nej grupy szefów sztabów 
USA Radford przybył na Tai­
wan, by przygotować grunt do 
realizacji podpisanego niedaw 
no układu wojskowego między 
USA 1 Czang Kal-szekiem. 
Świadczy o tym złożona przed 
stawiclelom prasy deklaracja 
Radforda tuż po przybyciu do 
Taipeh.

W prasie zagranicznej stwler 
dzano, że wizyta Radforda ma 
na celu umocnienie okupacji 
wojskowej Talwanu przez

28 grudnia w Hamburgu rozpoczął obrady Zjazd Komu­
nistycznej Partii Niemiec. Na zdjęciu: Prezydium Zjazdu

Fot — CAF

Bez współpracy Chin

nie można rozwiązać
problemów azjatyckich

PEKIN (PAP)
Jak już donosiliśmy, w osta­

tnich dniach grudnia ub. roku, 
odbyła się w Bogorze - Bengal 
konferencja premierów pięciu 
krajów Azji — Indii, Burmy,! 
Indonezji, Pakistanu i Cejlonu i
— na której uchwalono zwołać : 
w kwietniu br. konferencję 25 
krajów Azji i Afryki, bo u-j 
działu w tej konferencji mają J 
być zaproszone również Chiny i 
Ludowe.

Nawiązując do tej decyzji 
konferencji w Bogorze — pra­
sa chińska stwierdza, że żarów 
no naród chiński, jak i wiele 
krajów Środkowego Wschodu 
z uznaniem powitało tę decy­
zję. Fakty dowodzą — pisze m. 
in. dziennik ,,Guanminżibao“
— że pogłębienie współpracy 
między krajami Azji i Afryki 
o różnych ustrojach społecz­
nych ma przed sobą szerokie 
perspektywy.

Nie ulega wątpliwości — za­
znacza dziennik — że umocnię 
nie współpracy między kraja-

USA, rozszerzenie agresji prze 
ciwko Chinom, m. in. rozsze­
rzenie zakresu okupacji zbroj­
nej przez USA przybrzeżnych 
wysp chińskich.

Jasne Jest, że Taiwan zaj­
muje ważne miejsce w obecnej 
podróży Radforda dookoła 
świata. Występując przeciwko 
narodowi chińskiemu nawoły­
wał on niejednokrotnie klikę 
czangkaiszekowską. Japonię i 
klikę Li Syn-mana do zjedno­
czenia się w agresywnym blo­
ku Azji północno-wschodniej. 
Akcja Radforda dowodzi, że 
USA wzmagają groźbę wojny 
wobec Chin.

jedynego bezspornego reprezentanta naj­
większego narodu Azji.

Również do załatwienia jest sprawa 
kontroli broni atomowej, w której, jak 
powiedział premier ZSRR, „Inne państwa 
powinny być niemniej zainteresowane niż 
Związek Radziecki".

Jaką drogą można dojść do załatwienia 
tych wszystkich problemów? Agencja Te­
lenews zapytała premiera Malenkowa, jak 
ustosunkowałby się do w ępnych roko­
wań na temat konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw, czyli tzw. konferencji 
czterech.

Premier radziecki zobrazował w odpo­
wiedzi stan faktyczny. Polega on na tym, 
że mocarstwa zachodnie czynią wszystko, 
aby osiągnąć jednostronne decyzje, a więc 
odebrać z góry wszelkie znaczenie takiej 
konferencji. Konferencja czterech, jak 
każda konferencja międzynarodowa, mia­
łaby przecież za cel powziąć uzgodnione 
decyzje i nie może być z góry przesądzo­
na stanowiskiem jednej grupy partnerów.

„Idzie więc o to — powiedział G. M. 
Malenkow — by konferencja szefów rzą­
dów Francji, Wielkiej Brytanii, ZSRR 
i USA nie była postawiona wobec faktu 
takich czy innych separatystycznych decy­
zji w sprawach, które wymagają rozpatrze­
nia na konferencji czterech} mocarstw".

Wywiad Malenkowa, f opublikowany u 
progu roku 1955, pokazuje jasno pokojowe 
stanowisko ZSRR w zasadniczych spra­
wach. Słowa premiera rządu radzieckiego 
są wyrazem woli i pragnień nie tylko na­
rodów ZSRR, ale wszystkich pokój miłują 
cych narodów świata. (A. B.)

mi Azji i Afryki liczącymi 
łącznie około 1 miliarda lud­
ności, rozszerzenie i umocnie­
nie stref pokoju w Azji i A- 
fryce przyniosą pożytek spra­
wie pokoju na Wschodzie i na 
całym świecie. Minęły czasy, 
gdy obcokrajowcy mogli samo 
wolnie decydować o losach na 
rodów Wschodu. Dziś narody 
Azji i Afryki mają dość sił, by 
same decydować o własnym 
losie.

Również prasa hinduska ko­
mentuje szeroko wyniki kon­
ferencji w Bogorze, oceniając 
pozytywnie podjęte na tej kon 
ferencji decyzje i podkreśla­
jąc w szczególności doniosłe 
znaczenie jednomyślności u- 
czestników konferencji w spra 
wie składu uczestników zapro­
jektowanej na kwiecień konfe­
rencji krajów Azji 1 Afryki, 
Ukazujący się w Lucknow 
dziennik „Naw Yivan“ stwier­
dza m. in. w numerze z 30 
grudnia 1954 r.: „Konferencja 
krajów Colombo potwierdziła 
stanowczo fakt, że bez współ­
pracy Chin nie można rozwią­
zać problemów azjatyckich.

Prasa hinduska podkreśla, 
że głównym celem konferencji 
kwietniowej będzie nawiązanie 
ściślejszego kontaktu 1 współ­
pracy między krajami Azji 1 
Afryki w imię umocnienia po­
koju na całym świecie.

Aktywizacja faszystów
w

W dzienniku „Oewterreichische 
Volk<3>timme‘‘ ukazał się artykuł 
omawiający działalność między­
narodowej organizacji faszystów 
skiej na terenie Austrii. Organi­
zacja ta nosząca nazwę „euro­
pejskiego ruchu społecznego" — 
stawia sobie za cel „walkę prze­
ciwko bolszewizmowi międzyna­
rodowemu". Na czele tej organi­
zacji stoją ludzie, którzy w swo­
im czasie popierali Hitlera, jak 
np. Peer Enigdahl w Szwecji 
Degreile w Belgii, b. pułkownik 
lotnictwa hitlerowskiego Rudel i 
inni.

Organizacja ta dąży wszelkimi 
środkami do zwiększenia swoich 
wpływów w Austrii. Utworzyła 
tam swą filię, wydaje dziennik 
własny, na łamach którego uprą 
wiana jest rozpętana propaganda 
neofaszystowska i pangermani- 
styczna.

Z inicjatywy i nakładem Pań­
stwowego Instytutu Wydawnicze 
go ukazał się słownik wyrazów 
obcych, zawierający 15 tysięcy 
wyrazów.

, *
Według pobieżnych obliczeń 

w Karkonoszach oraz Górach 
Izerskich żyje obecnie ponad 
1000 górskich jeleni i około 100 
muflonów, które zaaklimatyzo­
wano tu przed kilkudziesięciu 
laty. Jedną z osobliwości tego 
terenu są również żyjące dziko 
srebrne lisy.

*
W obrębie Nadleśnictwa Pań­

stwowego Dębica zagnieździły się 
p^zed kilku laty dwie pary go­
łębi z gatunku niespotykanego 
1 nienotowanego dotychczas w 
faunie polskiej. Jak się okazało, 
sj to synogarlice obrączkowane, 
pochodzące aż z Turcji. W ciągu 
kilkn lat gołębie rozmnożyły się 
tak. że obecnie jest ich już prze­
szło 10 sztuk.

*
Zakłady Przemysłu Biowetery-

naryjnego wykonały w 1954 r. 
plan produkcji leków w 121,5 
proc. Zakłady produku ją 28 rodzą 
jów surowic, 26 rodzajów szcze­
pionek i preparatów rozpoznaw­
czych oraz 60 rodzajów farma­
ceutycznych preparatów wetery­
naryjnych.



O stosowaniu metod przemysłowych w budownictwie, 
polepszaniu jakości i obniżaniu kosztów własnych robót budowlanych

Fragmenty przemówienia pierwszego sekretarza KC KPZR N. S. Chruszczowa 
na Wszechzwigzkowej Konferencji Budowniczych

W dniu 7 grudnia 19 54 r. 
na Wszechzwiązkowej Konfe 
rencji Budowniczych pierw­
szy sekretarz KC KPZR 
N. S. Chruszczów wygłosił 
przemówienie pt. „O stoso­
waniu metod przemysłowych 
w budownictwie, o polepsza­
niu jakości i obniżaniu kosz 
tów własnych robót budow­
lanych". Fragmenty tego 
przemówienia podajemy po­
niżej :
Pod kierownictwem partii 

komunistycznej naród radzie 
cki osiągnął wielkie sukcesy 
w uprzemysłowieniu naszego 
kraju. Z sukcesów tych dum­
ne są klasa robotnicza, chłop 
stwo kołchozowe i inteligen­
cja Związku Radzieckiego, 
sukcesy te cieszą naszych 
przyjaciół za granicą.

Uprzemysłowienie Kraju 
Rad zostało dokonane dzięki 
temu, że partia nasza nie­
ustannie wcielała w życie 
wskazania Lenina i Stalina. 
Było to naszym głównym za­
daniem i pozostaje głównym 
Badaniem na przyszłość. Po­
winniśmy nadal rozwijać w 
jak najszerszej mierze prze­
mysł ciężki. Przemysł ciężki 
jest podstawa gospodarki na­
rodowej, źródłem potęgi eko­
nomicznej państwa socjalisty 
cznego i jego obronności, źró

Pilne problemy
uprzemysłowienia budownictwa

Jak dowiodła obecna kon­
ferencja, w dziedzinie budo­
wnictwa obok niewątpliwych 
sukcesów mamy jeszcze wie­
le braków. Trzeba zdecydo­
wanie ujawniać niedociągnię 
cia i mobilizować wszystkie 
nasze siły w celu ich usuwa­
nia, ujawniać braki trzeba 
śmiało i zdecydowanie.

Decydującym warunkiem 
radykalnego usprawnienia bu 
downictwa jest dalsze jego 
uprzemysłowienie. KC KPZR 
i Rada Ministrów ZSRR w 
uchwale „O rozwoju produk­
cji prefabrykowanych kon­
strukcji i elementów żelbeto­
wych dla budownictwa" u- 
staliły obszerny program 
zwiększenia produkcji wyro­
bów żelbetowych. Zapew­
ni to przejście do metod prze 
myślowych w budownictwie.

Stosowanie elementów pre­
fabrykowanych w budownic­
twie otwiera przed nami wiel 
kie możliwości w dziedzinie 
oszczędzania środków pienięż 
nych i materiałów oraz zwie 
kszenia wydajności, a co za 
tym idzie — również wielkie 
możliwości wzrostu zarobków 
pracowników budowlanych. 
Tak np. dzięki zastąpieniu 
konstrukcji stalowych żelazo- 
betonowymi zużycie metalu 
w jednopiętrowych budyn­
kach przemysłowych zmniej­
sza się co najmniej dwukrot­
nie. W porównaniu z beto­
nem monolitycznym praco­
chłonność spada w przybli­
żeniu trzykrotnie. Zapotrzebo 
wanie na drewno w budow­
nictwie mieszkaniowym 
zmniejsza się o 20—25 proc. 
Ponadto konstrukcje żelazo- 
betonowe są znacznie bar­
dziej wytrzvmałe na korozję, 
są trwałe i odporne na o- 
gień.

Uchwała KC KPZR i Rady 
Ministrów ZSRR przewiduje 
wybudowanie w ciągu najbliż 
szych trzech lat 402 nowych 
zakładów i 200 placów typu 
poligonowego dla produkcji 
prefabrykowanych konstruk­
cji i elementów żelazobetono- 
wych. W ciągu tych trzech 
łat produkcja prefabryko­
wanych elementów żelazobe- 
tonowych wzrośnie pięciokrot 
nie, a w związku z tym pro­
dukcja cementu, Jak również 
materiałów pomocniczych — 
wzrośnie przeszło półtora 
razu.

Równocześnie z budowa 
gmachów z zastosowaniem 
ściennych płyt żelazobetono- 
wych powinniśmy na szero­
ka skalę prowadzić budowę 
gmachów z wielkich i małych 
bloków ściennych.

Koszt budownictwa wiel- 
koblokowego w porównaniu z 
budownictwem z cegieł 
zmnieisza się o 12 proc., a 
stopień montażu podnosi się

dłem dostatniego i kultural- [ szkielety oddziałów fabrycz­
nego życia mas pracujących. 
Jedynie pod warunkiem dal­
szego rozwoju przemysłu cięż 
kiego będziemy mogli pomy­
ślnie rozwijać wszystkie dzie 
dżiny gospodarki narodowej, 
nieustannie podnosić dobro­
byt narodu i zapewnić nie­
tykalność granic Związku Ra 
dzieckiego. Jest to rzecz naj­
ważniejsza.

W oparciu o osiągnięcia w 
rozwoju przemysłu ciężkiego, 
partia i rząd przywiązują du­
żą wagę do rozszerzenia pro­
dukcji artykułów powszech­
nego użytku.

Realizowane przez partię 
i rząd posunięcia w kierunku 
rozwoju przemysłu i rolnic­
twa mają na celu dalsze u- 
macnianie potęgi państwa ra 
dzieckiego, systematyczne 
zwiększanie dobrobytu nasze­
go narodu. Doniosła rola na 
tym polu przypada pracowni­
kom rozwijającego się z ro­
ku na rok przemysłu budow­
lanego — naszym budowni­
czym, pracownikom przemy­
słu materiałów budowlanych, 
przemysłu budowy maszyn,, 
którzy wyposażają budowle j 
w sprzęt techniczny, naszym 
architektom i konstrukto­
rom, całej naszej licznej ar­
mii budowniczych.

z 38 proc, do 85 proc. Przy 
budownictwie wielkobloko- 
wym ogromnie wzrasta wy­
dajność pracy. W ciągu 8 go­
dzin dwójka murarzy układa 
z cegieł mur objętości 3,5 me­
tra sześciennego. W tym sa­
mym czasie dwójka monta­
żystów montuje z wielkich 
bloków mur objętości 25 me­
trów sześciennych.

Musimy zwrócić szczególną 
uwagę na upowszechnienie 
stosowania cienkościennych 
profilowanych konstrukcji 
prefabrykowanych. Takie 
konstrukcje odznaczają się 
wielkimi zaletami w porów­
naniu z masywnymi konstruk 
cjami betonowymi. Waga 
zmniejsza się w przybliżeniu 
o 33 proc., zużycie cementu 
— o 20 proc., koszt — o 15 
proc.

Szerokie zastosowanie pre­
fabrykowanych elementów 
żelazobetonowych w budow­
nictwie umożliwi znaczne 
zmniejszenie zużycia, drewna 
i metalu. Trzeba przyznać, to 
warzysze, że nie nauczono się 
jeszcze u nas należycie sza­
nować i oszczędnie zużywać 
tak niezwykle cennych mate­
riałów jak drewno 1 metal. 
Nie można, dłużej tolerować 
takiego marnotrawstwa.

Wielu uskarża sie, że nie 
ma drewna. I rzeczywiście nie 
wystarcza go. Jednocześnie 
zaś wiele drewna zużywa się 
w sposób marnotrawny. Weź 
my np. ministerstwo komuni­
kacji. Na torach używa się 
tylko podkładów drewnia­
nych. słupy kilometrowe spo­
rządza się wyłącznie z szyn. 
Maszty, mostki i rury do prze 
puszczania wody — wszystko 
robi się z metalu. Czy jednak 
nie można tego wszystkiego 
zrobić z żelazobetonu? Dla­
czego np. nie mielibyśmy się 
uczyć od Czechów, którzy pro 
dukują wspaniałe żelazobeto- 
nowe podkłady kolejowe i o- 
szczędzają w ten sposób dre­
wna. Powinniśmy pojechać 
do nich i zobaczyć to sami. 
To są nasi przyjaciele i chęt­
nie podziela się z nami swo­
im doświadczeniem.

W czasie podróży po Chi­
nach widzieliśmy z towarzy­
szem Bułganinem,Mikojanem 
i innymi członkami delegacji 
wiele masztów i słupów zro­
bionych z żelazobetonu, i to 
dobrze zrobionych. Powinni­
śmy naśladować ten dobry 
pomysł.

W czasie podróży po Da­
lekim Wschodzie obejrzeliś­
my szereg fabryk zobaczyli­
śmy, że wiele z nich wybudo­
wanych jest przeważnie z 
metalu, a prefabrykowanego 
żelazobetonu nie stosowano 
prawie wcale. Dlaczego tak 
sie dzieje? Dlatego, że nie­
którzy kierownicy budują

nych całkowicie z metalu do­
wodząc, że umożliwia im to 
szybsze zakończenie budowy. 
Ale to Jest niesłuszne.

Towarzysze, należy zdecy­
dowanie położyć kres marno 
trawstwu w zużywaniu meta­
lu. Z metalu należy budować 
wyłącznie to, co Jest podyk­
towane koniecznością. Wszyst 
ko, co można, należy zastąpić 
w budownictwie betonem lub 
żelazobetonem.

W obecnej chwili, gdy sta 
nęły przed nami zadania sze­
rokiego uprzemysłowienia bu 
downictwa, należy maksymal 
nie rozwijać przemysł cemen 
towy, by zapewnić znaczne 
zwiększenie produkcji beto­
nu.

Z tego jednakże bynajmniej 
nie wynika, że nie powinniś­
my się troszczyć o zwiększe­
nie produkcji cegły dzięki wy 
korzystaniu rezerw, jakimi 
dysponujemy tf-' czynnych o- 
becnie cegielniach.

Na naszej konferencji prze 
mawiał znany nowator to w. 
Duwanow. Wykazał on w spo 
sób przekonujący, że w czyn­
nych obecnie cegielniach mo­
żna zwiększyć produkcję ce­
gły o 50 do 100 proc. Można 
to osiągnąć przez zastosowa­
nie zaproponowanej przez 
tow. Duwanowa i wypróbowa 
nej w praktyce przez szereg 
zakładów przodującej meto­
dy wypalania cegły. Cegła w 
dalszym ciągu pozostaje pod­
stawowym materiałem ścien­
nym. Dlatego też powinniśmy 
wszechstronnie udosljpnalać 
produkcję cegły, dopóki nie 
zostanie ona zastąpiona przez 
wyroby betonowe.

Wiele mamy także do zro­
bienia, aby używać cegły w 
budownictwie w sposób bar­
dziej właściwy. Towarzysze 
Malcew i Szirkow, którzy tu 
przemawiali, opowiedzieli 
nam o racjonalnych meto­
dach przewożenia cegły na 
miejsce budowy. Stosowanie 
pojemników przy transporcie 
cegły dało już znaczne ko­
rzyści. Musimy jeemak pójść 
dalej. Zamiast przewożenia 
cegieł w pojemnikach, trzeba 
w cegielniach sporządzać blo 
ki z cegieł. Tak na przykład 
w Czechosłowacji metoda ta 
jest już stosowana.

Pomyślne stosowanie metod 
przemysłowych i usprawnie­
nie działalności organizacji 
budowlanych w znacznym 
stopniu zależy od poziomu 
organizacyjno - technicznego 
kierownictwa w budownic­
twie.

Siłami drobnych organiza­
cji budowlanych niesposób 
dokonać uprzemysłowienia 
budownictwa, przyśpieszyć 
tempa i obniżyć kosztów ro­
bót budowlanych. Dlatego też 
trzeba scalać organizacje bu­
dowlane. W chwili obecnej 
mamy w Związku Radziec­
kim ponad 75Ó0 organizacji 
budowlanych, z których je­
dna trzecia prowadzi roboty 
Dudowlane wartości nie prze­
kraczającej 5 milionów rubli 
rocznie.

Niesposób mówić poważnie 
o uprzemysłowieniu budow­
nictwa, jeżeli nadal będziemy 
zwiększali ilość organizacji 
budowlanych. Czyż nie jest 
jasne, że drobne, a więc sła­
be organizacje budowlane nie 
są w stanie stosować prze­
mysłowych metod pracy? Po­
winniśmy wkroczyć na drogę 
bezwzględnego scalania or­
ganizacji budowlanych. Bez 
tego nie może być mowy o 
żadnym uprzemysłowieniu bu 
downictwa.

Usunąć braki w projektowaniu, 
polepszyć pracę architektów

Postępy uprzemysłowienia, 
polepszenie jakości i obniże­
nie kosztów budownictwa w 
znacznym stopniu zależą od 
biur projektowych, od pracy 
architektów i konstruktorów.

Nie możemy godzić się z 
tym, że roboty budowlane czę 
sto opóźniają się z powodu o- 
pieszałości biur projekto­
wych, z tym, że częstokroć 
nawet proste budynki pro­
jektuje się dwa lata i wię­
cej. Interesy uprzemysłowie­
nia budownictwa dyktują ko­
nieczność zreorganizowania 
pracy biur projektowych z

Bardzo wymowne pod tym 
względem jest doświadczenie 
w dziedzinie scalania organi­
zacji budowlanych w Mo­
skwie, gdzie z 56 zjednoczeń 
budowlanych Rady Miejskiej 
oraz ministerstw i zarządów 
głównych stworzono jedną 
organizację — „Gławmos- 
stroj". Gdy dyskutowano nad 
kwestią stworzenia. „Gławmos 
stroją", mówiło się wiele o 
tym, iż Rada Moskiewska nie 
potrafi kierować tak wielką 
organizacją, wyrażano oba­
wy, że plan budowy domów 
mieszkalnych nie będzie wy­
konany, jeżeli ministerstwa 
nie będą się tym zajmowa­
ły. Można było przypusz­
czać, że w pierwszym roku 
istnienia „Gławmosstroja" wy 
łonią się pewne niedociągnię 
cia organizacyjne, mogące 
spowodować niewykonanie 
planu. Jednakże wszystkie te 
obawy okazały się bezpod­
stawne. Dyrektor „Gławmos­
stroja" tow. Kuczerenko zło­
żył tu sprawozdanie o rezul­
tatach scalenia organizacji 
budowlanych i zakomuniko­
wał, iż zobowiązanie budow­
niczych Moskwy — oddania 
do użytku w bieżącym roku 
900 tysięcy m kw. powierzch­
ni mieszkalnej — zostanie 
wykonane, a równocześnie 
wykonane zostaną prace przy 
gotowawcze w zakresie bu­
downictwa na rok 1955 w ska 
li większej niż w roku ubie­
głym.

Doświadczenia Moskwy i 
innych miast dowodzą, że ko 
nieczne jest stworzenie wy­
specjalizowanych organizacji 
budowlanych, właśnie wy­
specjalizowanych a nie kom­
pleksowych, Donieważ tylko 
takie organizacje potrafią 
stosować przemysłowe meto­
dy w budownictwie.

Wyspecjalizowane organiza 
cje budowlane umożliwiają 
lepszą organizację pracy ro­
botników, czynią tę pracę 
bardziej wykwalifikowaną, u- j 
możliwiają wykorzystanie ma ‘ 
szyn w sposób bardziej wy­
dajny. Tak np. w Moskwie 
powołano do życia zjednocze­
nie pn. „Fundamentstroj", 
które przeprowadza niwelację 
na placach budowlanych, wy 
konuje roboty ziemne, funda 
menty i ściany piwnic (z be­
tonowych lub żelbetowych 
elementów i bloków). Istnie­
ją zjednoczenia, które wyko­
nują prace o charakterze o- 
gólnobudowlanym: montowa 
nie ścian, o ile budowa pro­
wadzona jest z wielkich blo­
ków albo też żelbetowych 
płyt lub też wykonują mon­
towanie schodów, stropów o- 
raz inne prace. Wznoszeniem 
ścian działowych i wykończa­
niem pomieszczeń zajmuje 
się odrębna organizacja spe­
cjalizująca się w tych pra­
cach. Instalacje sanitarno- 
techniczne wykonuje także 
wyspecjalizowana organiza 
cja. Organizacje takie wyko­
nują również nrace elektro­
techniczne, prace związane z 
instalacją wind itp.

Jedynie przy ścisłej specja­
lizacji osiągnąć można wyso­
ką wydajność i jakość prac.

Za najbardziej właściwe 
rozwiązanie należy uważać 
utworzenie wyspecjalizowa­
nych terenowych organizacji 
budowlanych, jednak do ta­
kiego rozwiązania warunki 
u nas jeszcze nie wszędzie 
dojrzały. Dlatego też trzeba 
będzie chwilowo stwarzać or­
ganizacje wyspecjalizowane 
przy ministerstwach.

tym, żeby naczelnym ich za­
daniem było opracowywanie 
projektów typowych i stoso­
wanie istniejących już Dro- 
jektów typowych.

Szerokie zastosowanie pre­
fabrykowanych elementów 
żelbetowych, konstrukcji, 
wielkich bloków i nowych wy 
daj nych materiałów stanowi 
to nowe w technice budownic 
twa, co bezwzględnie wyma­
ga odrzucenia przestarzałych 
metod projektowania.

Równocześnie wielu praco­
wników organizacji planują­
cych i biur projektowych nie

docenia znaczenia typowego 
projektowania.

Mówią o tym następujące 
fakty. Z istniejących w kraju 
1100 budowlanych biur pro­
jektowych typowym projekto 
waniem zajmują się częścio­
wo tylko 152 biura. Od 1951 
do 1953 r. na typowe projek­
towanie wydano nie więcej 
niż 1 proc, środków wyasyg­
nowanych na prace projekto­
we. W 1953 roku według pro­
jektów typowych wybudowa­
no tylko 12 proc, ogólnej ob­
jętości budownictwa przemy­
słowego. I w. tym roku sytu­
acja niewiele się polepszyła.

Wielu projektantów — ar­
chitektów i konstruktorów — 
pracuje rzeczywiście twór­
czo, daje w swojej pracy wie­
le nowego i pożytecznego, je­
dnak w dziedzinie tej jest 
również wiele braków. Nie­
którzy projektanci nie u- 
względniają w projektach 
konstrukcji, elementów i ma­
teriałów produkowanych 
przez zakłady przemysłu bu­
dowlanego i dotychczas hoł­
dują zacofanym metodom bu 
downictwa.

Jeżeli weźmiemy np. budo­
wnictwo mieszkaniowe, to dla 
czego nie wykorzystać wielo­
krotnie najlepszych projek­
tów dobrze wyposażonych bu 
dynków mieszkalnych. Niech 
więc architekci w drodze 
współzawodnictwa zgłaszają 
swoje projekty takich bu­
dynków!

Należy wybrać ograniczo­
ną ilość typowych projektów 
domów mieszkalnych, szkół, 
szpitali, przedszkoli, żłob­
ków, sklepów oraz innych bu­
dynków i urządzeń i prowa­
dzić masowe budownictwo 
wyłącznie według tych pro­
jektów, powiedzmy, w ciągu 
5 lat. Po upływie tego okre­
su należy omówić to zagad­
nienie, i jeżeli nie będzie lep­
szych, przedłużyć stosowanie 
tych projektów na dalsze 5 
lat. Cóż w tym złego, towa­
rzysze?

Pozwoli tó nam znacznie 
przyśpieszyć budownictwo i 
obniżyć jego koszty.

W naszym budownictwie 
często obserwuje się marno­

Łączna powierzchnia 
budowlana budynku

Powierzchnią: 
pomieszczeń roboczych 
pomieszczeń pomocniczych 
zajęta przez urządzenia 
inżynieryjne i pomieszczenia 
obsługujące 
konstrukcyjna
Z powyższych danych wi­

dać, jak mało jest w budyn­
kach wysokościowych po­
wierzchni o zasadniczym prze 
znaczeniu i jak wiele tzw. 
powierzchni konstrukcyj­
nych. A co to takiego po­
wierzchnia konstrukcyjna? 
Jest to powierzchnia zajęta 
nrzez ściany i konstrukcje. 
W budynkach wysokościo­
wych powierzchnia ta jest o 
wiele za duża w stosunku do 
normy, na rzecz stworzenia 
sylwety budynku. Na po­
wierzchnię tę można tylko 
patrzeć, jednak mieszkać i 
pracować na niej nie moż­
na.

Czyż jest to dopuszczalne, 
że w jednym i tym samym 
mieście, w Moskwie, różnica 
wMeoszcle budowy budynków 
mieszkalnych, wzniesionych 
według projektów różnych 
autorów, wynosi 600—800 ru­
bli na każdy metr kwadra­
towy powierźchni mieszkal­
nej?

Niektórzy architekci mają 
zamiłowanie do ustawiania 
iglic na budynkach i dlate­
go budynki te stają się po­
dobne do świątyń. Podoba się 
wam sylweta świątyni? Nie 
chcę się sprzeczać na temat 
gustów, jednakże dla budyn­
ków mieszkalnych wygląd ta­
ki się nie nadaj e. Nie można 
współczesnego budynku mie­
szkalnego przekształcać przez 
architektoniczną oprawę w 
coś na podobieństwo świąty­
ni lub muzeum. Nie daje to 
żadnych udogodnień miesz­
kańcom i tylko komplikuje 
eksploatację budynku oraz 
podnosi jej koszty. Tymcza-

trawstwo środków; winę za 
to ponosi w znacznym stop­
niu wielu architektów, którzy 
tolerują nadmiar zdobnictwa 
w architektonicznym wykoń­
czeniu budynków wznoszo­
nych według indywidualnych 
projektów.

Tacy architekci hamują u- 
przemysłowienie budownic­
twa. Aby szybko i dobrze bu­
dować, należy realizować bu­
downictwo według projektów 
typowych, jednak niektórym 
architektom nie odpowiada 
to.

Referat towarzysza Mord- 
włnowa i wystąpienia nie­
których architektów na ni­
niejszej konferencji, wykaza­
ły, że ignorują oni zagadnie­
nia ekonomiki budownictwa, 

i nie interesują, się kosztem me 
i tra kwadratów ego powierzch- 
i ni mieszkalnej.
| Architekci, podobnie jak i 
! wszyscy pracownicy budow- 
’ nictwa, muszą gruntownie za 
1 jąć się zagadnieniami ekono­
miki budownictwa i wnikać 
w nie głęboko. Należy zaw­
sze pamiętać, że jedną z naj­
główniejszych spraw jest 
koszt wznoszonego budynku, 
koszt metra kwadratowego 
powierzchni.

Jeżeli architekt nie chce 
pozostawać w tyle, obowiąza- 

j ny jest znać i umieć stosować 
1 nie tylko formy architekto- 
J niczne, ornamenty i rozmai- 
| te elementy dekoracyjne, ale 
powinien rówmież znać się na 
nowoczesnych materiałach, 
konstrukcjach i detalach żel 
betowych, a przede wszystkim 
powinien świetnie oriento­
wać się w zagadnieniach e- 
konomiki budownictwa. To­
warzysza Mordwinowa i wie­
lu jego kolegów za to właś­
nie krytykowano w czasie ob­
rad, że projektując budynki 
zapomnieli o najważniejszym 
— o koszcie metra kwadra­
towego powierzchni, że hoł­
dując niepotrzebnemu zdob­
nictwu elewacji, dopuścili do 
przesady w tej dziedzinie.

Przytoczę niektóre dane o 
podziale powierzchni w bu­
dynkach wysokościowych.

w procentach
Budynek
przy
Czerwonych
Wnotach

Budynek na 
placu
Smoleńskim

100 100

28,1 30
23,1 24

14,9 11
33,9 35

sem jednak niektórzy archi-
tekci nie liczą się z tym.

Architekt Zacharów np. 
przedstawił projekty zabu­
dowy ulicy Wielkiej Tulskiej 
w Moskwie takimi domami, 
które konturami swymi nie­
wiele się różniły od świątyń. 
Poproszono go, by wyjaśnił, 
umotywował, jakimi to jest 
podyktowane względami. Od­
powiedział: „Koordynujemy 
nasze projekty z wysokościow 
cami, trzeba ukazać sylwetkę 
budynku". Oto problemy, któ 
re, jak się okazuje, przede 
wszystkim zajmują tow. Za- 
charowa. Jemu potrzebne są 
niękne sylwetki, ludziom na­
tomiast potrzebne są miesz­
kania.

Każdy projekt należy o- 
pracowywać z uwzględnie­
niem oszczędnego wydatko­
wania funduszów na budow­
nictwo. Budynki powinny być 
trwałe i ekonomiczne w eks- 
plotacji. Architekci powinni 
nauczyć się szanować grosz 
publiczny. Ta sprawa jest nie 
zwykle poważna. Swoim wy­
stąpieniem jątrzę bolesną ra­
nę architektów, ale w tym 
celu zabrałem głos i tu na 
półsłówkach nie można po­
przestać. Przyjaźnić się, u- 
śmiechać się do siebie na­
wzajem i przy tym trwonić 
pieniądze ludowe — to zła, 
pozbawiona zasad przyjaźń. 
Przyjaźnić się należy z tymi, 
którzy pomnażają siły socja­
listycznego państwa, popie­
rać należy takich ludzi, któ­
rzy pracują w interesie naro­
du.

(Dokończenie na str. i)
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(Dokończenie ze str. S)
Stwierdzając następnie, że 

wielu budowniczych aktyw­
nie występowało przeciwko 
niesłusznym wytycznym po­
szczególnych architektów, 
N. S. Chruszczów wskazał, że 
prezes Akademii Architektu- 

, ry ZSRR Mordwinow i zbli­
żone do niego osoby tłumili 
głosy, jakie rozlegały się 
przeciwko nadmiernemu zdób
nictwu w architekturze.

Nawiązując do przemówie­
nia budowniczego Gradowa i 
niektórych innych uczestni­
ków dyskusji N. S. Chrusz­
czów podkreślił, że mówcy ci 
słusznie wskazywali na ko­
nieczność przezwyciężenia wy 
paczeń formalistycznych 1 ru 
tyny w architekturze. Mówili 
oni o konieczności krytyczne­
go wykorzystania puścizny 
klasycznej, o tym, że archi­
tektura powinna być podpo­
rządkowana aktualnym po­
trzebom społeczeństwa radzie 
ckiego, w tym zaś celu należy 
ściślej powiązać architekturę 
z techniką współczesną i z 
budownictwem we wszystkich 
ogniwach, należy na szeroką 
śkalę rozwinąć w architektu­
rze inicjatywę twórczą, no­
watorstwo i zlikwidować 
wszelkie przejawy monopoli- 
zmu i dławienia krytyki. Z 
tymi wnioskami i propozy­
cjami — oświadczył N. S. 
Chruszczów — nie można się 
nie zgodzić.

Niewłaściwe podejście nie­
których architektów do pro­
jektowania i nadmiernego 
zdobnictwa w architektonicz 
nej oprawie budynków — pod 
kreślił N. S. Chruszczów — 
jest niestety dość szeroko roz 
powszechnione.

W związku z tym nragnę 
opowiedzieć o wrażeniach, ja 
kie odnieśliśmy w czasie wi­
zyty w Swierdłowsku. Swier- 
dłowsk — to wielkie i ładne 
miasto; w mieście tym wi­
dzi się potęgę Związku Ra­
dzieckiego. Są tam wielkie 
zakłady produkujące dobre 
maszyny. Ale w budownic­
twie miejskim i w urządze­
niach komunalnych tego 
wielkiego ośrodka istnieją po­
ważne nieporządki. Np. przy 
rekonstrukcji gmachu Micj- 

..skiego Komitetu Wykonawcze 
go /budowano na głównej fa­
sadzie wieżę z iglicą. Budo-

Podniesienie jakości — to jedno 
z najważniejszych zadań 

pracowników budownictwa
nane, jakość prac wykończe- 
mo^ycn jest niska.

Widocznie nie stawiano od 
powiea nich wymagań w cza­
sie budowy. Jakość ściennych 
płytek okładzinowych jest ni 
ska, ułożone są niedbale. Ru­
ry w urządzeniach sanitar­
nych są pokryte rdzą. Na 
pewno przed naszym przyjaz 
dem pomalowano je w poś- ’ 
piechu jakąś szarą farbą i' 
wraz z rurami zamalowano ; 
też ściany.

i O takich faktach, a jest ich 1 
wiele, trzeba mówić budow­
niczym i żądać stanowczego 
podniesienia jakości pracy. 
Minister przemysłu materia­
łów budowlanych, tow. Judin 
> inni pracownicy tego prze­
mysłu nie powinni być zaro­
zumiali, powinni uczyć się od 
naszych przyjaciół czechosło­
wackich, którzy produkują do 
bre materiały i elementy bu 
dowlane. Możną również na­
uczyć się czegoś w tej dzie­
dzinie w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej, gdzie 
wyrabia się dobre p>łyhki okła 
dzinowe. Trzeba powiedzieć, 
że niektórzy towarzysze mało 
uczą się od innych, a co naj­
ważniejsze — nie chcą się u- 
czyć.

Podniesienie jakości wszyst 
kich prac budowlanych — za 
równo w budownictwie prze­
mysłowym, jak i mieszkanio- 

|Wym — to sprawa o donio- 
jsłym znaczeniu państwowym, 
i Troskę o wysoką jakość ro­
bót powinni przejawiać za- 

I równo sami budowniczowie 
I— począwszy od kierowmików 
ministerstw, a kończąc na 
każdym rpbotniku — jak i 

'wszystkie terenowe organiza­
cje partyjne, radziecki^, 
związkowe i komsomolskie.

Wielu uczestników dyskusji 
mówiło o /poważnych brakach 
w planowaniu w budownic­
twie, o ^rozdrobnieniu fundu­
szów ną liczne obiekty, o o- 
późnianiu terminów wykona 

i nia prac budowlanych, o nie­

Szczególnej uwagi wymaga 
ją problemy podniesienia ja­
kości budownictwa. Powin­
niśmy budować nie tylko 
szybko, lecz również bez­
względnie solidnie i ładnie o 
raz dbać o honor marki 
przedsiębiorstwa budowlane­
go. Budynki powinny zapew 
niać mieszkańcom wszystkie 
wygody, żle zbudowane gma 
chy wymagają po krótkim 
czasie remontu, co pociąg^ 
dodatkowe koszty. Odnosi się 
to do wszystkich rodzajów bu 
downictwa.

Chcę przede wszystkim 
zwrócić uwagę na jakość bu 
dowy domów mieszkalnych. 
Czy ściany i stropy wznoszo­
nych przez nas budynków’ są 
trwałe? Uważam, że są bar­
dzo trwałe. W domach mie­
szkalnych, szkołach, hote­
lach i w innych budynkach 
ściany i stropy wykonywane 
są lak solidnie, że przetrwają 
setki lat. Nie ulega to wątpli 
wości, ponieważ w budownic­
twie stosuje się w szerokim 
zakresie żelazobeton. Trzeba 
jednak powiedzieć otwarcie, 
że wykończenie budynków po 
zostawia częstokroć wiele do 
życzenia. Ćo więcej, wielu 
pracowników toleruje-wyraź­
nie niesumienną, złą pracę 
przy wykańczaniu budyn­
ków.

Niedawno byłem wraz z to i 
warzyszem Bułganinem i Mi- 
kojanem w wielu miastach 
Dalekiego Wschodu, Syberii i 
Uralu. Przyjmowano nas bar 
dzo gościnnie. Jest to zrozu­
miałe: przecież goście są wy­
magający, mogą skrytyko­
wać. a nawet więcej niż skry 
tykować. Dlatego też stara­
no się nas urządzić jak naj- 
lepiei. W Swierdłowsku mie­
szkaliśmy w hotelu. Hotel 
jest zbudowany solidnie i 
trwale. Należy przypuszczać, 
że dano nam nienajgorsze po 
koję. 1 oto w hotelu tym za­
uważaliśmy. że urządzenia sa 
nitarne sa bardzo źle wyko­

f wa tej jednej iglicy koszto- 
l wała prawie dwa miliony ru- 
I bli, a koszt rekonstrukcji ca- 
i lego gmachu wyniósł 9 milio 
nów rubli. Oczywiście więk­
sza część tych wydatków spo­
wodowana została przez pra­
ce związane z dostosowaniem 
fasady do wysokościowej czę­
ści gmachu i wzniesieniem 
wieży. Za pieniądze wydatko­
wane na zbudowanie iglicy 
można było zbudować dwie 
szkoły na 400 uczniów każ­
da.

Toleruje się wiele niepotrze 
bnego zdobnictwa przy budo 
wie gmachów szpitalnych i 
budynków na potrzeby kultu 

j ralno-bytowe. W 1953 roku 
i wykończano w Soczi budowę 
: sanatorium ministerstwa, 
przemysłu stoczniowego. Pra 
cownikom tego ministerstwa 
i przewodniczącemu Komitetu 
Wykonawczego Rady Miejskiej 
w Soczi fasada wydawała się 
zbyt skromna. Zaproponowa­
no przebudowanie już zakoń­
czonej fasady. Przeznaczono 
na ten cel 800 tys. rubli. A 
przecież za te pieniądze moż 
na było zbudować dom o 20 
mieszkaniach dwupokojo- 
wych.

Dotychczas projekty plano­
wania miast Związku Radziec 
kiego przedstawiano rządo­
wi ZSRR do zatwierdzenia. W 
takiej sytuacji zatwierdzanie 
projektów trwało wiele lat. 
Można m. in. powołać się na 
następujący przykład. Po woj 
nie sporządzono w Kijowie 
projekt zabudowy centrum 
miasta. Projekt ten wożono 
wiele razy z Kijowa do Mo­
skwy i z powrotem. Kreszcza- 
tik jest już prawie odbudo­
wany, a projekt jest jeszcze 
wciąż nie zatwierdzony. Nie 
jest to jedyny wypadek. Wy­
daj e się, że dojrzała koniecz­
ność rewizji trybu zatwier­
dzania projektów zabudowy 
miast i przyznania większych 
uprawnień organom miejsco­
wym.

Należy liczyć śię z tym, że 
kadry terenowe wyrosły i w 
warunkach właściwej organi­
zacji potrafią należycie roz­
wiązywać te problemy. Takie 
podejście do sprawy zwiększy 
odpowiedzialność kierowni­
ków terenowych i przyczyni 
się do rozwinięcia inicjaty-

zadowalającym zaopatrzeniu 
i w materiały budowlane, co 
powoduje podrożenie budow­
nictwa.

Ministerstwo żeglugi rzecz­
nej buduje od 1949 r. stocz­
nię w obwodzie jarosławskim. 
Koszt budowy wynosi około 
50 milionów rubli. A w ciągu 
5 lat wydano około 10 milio­
nów rubli. Na rok 1955 zapla­
nowano na tę budowę 3 mi­
liony rubli. Przy takim tem­
pie budowa będzie trwała łącz 
nie prawie 20 lat. Czyż moż­
na tak powoli budować 1 nie 
po gospód arsku wydawać pie 
niądze? Trzeba skończyć z ta 
ką praktyką, towarzysze! Je­
żeli obiekty te są potrzebne, 
tó wykonajmy je w krótszym 
czasie, nie rozciągając okresu 
budowy na dziesiątki lat.

N. S. Chruszczów podkreś­
lił, że trzeba położyć kres roz 
praszaniu środków finanso­
wych w budownictwie. Wal­
kę z rozpraszaniem fundu­
szów powinni prowadzić 
przede wszystkim ministro­
wie 1 kierownicy wszystkich 
resortów. Na sprawę tę po­
winien także zwrócić uwagę 
Państwowy Komitet PJanowa 
nia ZSRR. Być może, należa­
łoby, nie zwiększając ilości 
etatów, zorganizować nadzór 
Inspekcyjny, powierzając go 
pracownikom, którzy niezbie 
raliby po prostu informacji, 
lecz sprawdzaliby, jak są wy­
korzystywane środki finanso­
we, asygnowane na budow­
nictwo, czy interesy państwa 
nie są narażone na szwank. 
Należy przede ' wszystkim 
przestrzegać zasady: bez pro­
jektu, bez kosztorysu, bez 
dokumentacji technicznej nie 
wolno rozpoczynać budowy.

Planując budowęr trzeba 
brać pod uwagę potencjał pro 
dukcyjny, możliwości i potrze 
by organizacji budowlanych 
oraz przemysłu budowlanego, 
środki finansowe na inwesty 
cje należy nrzvznawać tylko 
wówczas, gdy plany są już goi

Podnosić wydajność pracy, tworzyć 
kadry wykwalifikowanych budowniczych

Wyjątkowo ważne znacze­
nie ma problem dalszego 
wzrostu wydajności pracy w 
budownictwie. Aby zapewnić 
nieustanny wzrost wydajno­
ści pracy, trzeba przede wszy­
stkim w sposób właściwy zor 
ganizować pracę na budo­
wach, lepiej wykorzystywać 
siłę roboczą i urządzenia, o- 
szczędzać surowce i materia­
ły, tworzyć stałe kadry wy­
kwalifikowanych budowni­
czych. Podniesienie wydajno 
ści pracy jest także warun­
kiem wzrostu zarobków pra­
cowników budowlanych, pod­
niesienia ich dobrobytu.

Jak przedstawia się u nas 
sprawa podniesienia wydajno 
ści pracy?

W myśl dyrektyw XIX Z jaz 
, du Partii, w piątej 5-latce 
‘przewidziany jest wzrost wy­
dajności pracy w przemyśle 
w przybliżeniu o 50 proc., a 
w budownictwie — o 55 pro­
cent przy wzroście realnej 
wartości płac o co najmniej 
35 proc.

•W ciągu 4 lat wydajność 
pracy w przemyśle wzrosła o 
33 proc., a w budownictwie — 
o 32 proc. Realna wartość 
płac zwiększyła się w tym o- 
kresie o 37 proc., tzn., że zo­
stał już przekroczony poziom 
przewidziany na okres całej 
5-latki. Wynika z tego, że 
przekroczyliśmy znacznie fun 
dusz płac. Dane te wykazują, 
że w przemyśle i budownic­
twie mamy poważne niedo­
ciągnięcia w dziedzinie wyko 
rzystywania sprzętu technicz 
nego i organizacji pracy.

Nie wykonując planów pod 
niesienia wydajności pracy, 
liczni kierownicy urzędów, 
przedsiębiorstw i organizacji 
budowlanych zwiększają licz­
bę robotników i urzędników, 
co pociąga za sobą przekra­
czanie funduszów płac.

Wiadomo, że w budownic­
twie manw olbrzymie, niedo­
statecznie wykorzystane moż 
liwości podniesienia wydajno 
ści pracy, a więc i zwiększe­
nia zarobków robotników. 
Jest to mechanizacja, prac 
budowlanych, właściwe wy­
korzystanie potężnego sprzę­
tu technicznego, jest to prze.i 
ście do przemysłowych metod 
pracy w budownictwie, jest 
to podniesienie kwalifikacji 
robotników, lepsze wykorzy­
stanie przodującego doświad­
czenia nowatorów i wzmoc­
nienie dyscypliny pracy. O

towe. Ministerstwa i urzędy 
oraz Państwowy Komitet Pla 
nowania ZSRR powinny u- 
sprawńić planowanie w bu­
downictwie.

Niekiedy nasi towarzysze, 
pracujący w organizacjach 
planowania i zaopatrzenia za 
pominają, że nawet najmniej 
sza nieścisłość w ich oblicze­
niach może kosztować pań­
stwo wiele milionów rubli.

Ponosimy wielkie straty 
wskutek tego, że budowy nie 
zawsze otrzymują żelazo i in 
ne materiały w odpowiednim 
asortymencie. Np. budowni­
czym potrzebny jest do żelbe 
tonu drut o średnicy 5,5 mm. 
Takiego drutu nie ma. Mówi 
się im: weźcie drut o 1 mm 
grubszy — o średnicy 6,5 mm. 
Zdawałoby się, że nie jest to 
wielka różnica — wszystkiego 
jeden milimetr, nie ma o co 
się awanturować. Tymczasem 
tylko w części obiektów wyko 
nywanych przez ministerstwo 
budownictwa w 1953 r., ten 
milimetr spowodował zużycie 
ponad plan 4.800 ton żelaza. 
Jest to już ilość, o którą wal 
czy Państwowy Komitet Pla­
nowania ZSR$. I słusznie! — 
Oto, towarzysze, ile kosztuje 
ten milimetr.

Rzecz jasna, że tego rodzą 
1u marnotrawstwo żelaza i in 
nych materiałów budowla­
nych nie powinno mieć miej 
sca.

Należy stałe i wnikliwie stu 
diować zagadnienia planowa­
nia i ekonomiki w budownic­
twie. Trzeba, aby sami budów 
niczowie codziennie zajmowa 
li się ekonomiczną analizą bu 
downictwa, zgłaszali konkret 
ne wnioski w dziedzinie polep 
szenia praktyki planowania. 
Równocześnie trzeba polecić 
niezależnej od ministerstw i 
urzęd(IRv grupie pracowników, 
ewentualnie z Banku Pań­
stwowego. aby systematycz­
nie zajmowała sie zagadnie­
niami ekonomiki budownic­
twa.

czą normalną — zapytał N. S. 
Chruszczów — że prawie w 
każdym resorcie obowiązuje 
wiele siatek płac? Mówili o 
tym słusznie uczestnicy dys­
kusji. Zasługują na poparcie 
propozycje w sprawie uporząd 
kowania płac pracowników 
budowlanych, zatrudnionych 
w różnych resortach. Należy 
usunąć nienormalną sy­
tuację, kiedy to w jednym 
i tym samym mieście budow­
lani tej samej specjalności i 
o tych samych kwalifikacjach 
otrzymują różną płacę Jedy­
nie dlatego, że pracują na 
budowdach różnych resortów 
mających różne taryfy.
Problemu utworzenia stałych 

wykw’alifikowanych kadr bu­
dowlanych nie można pomyśl
nie rozwiązać bez szkolenia 
specjalistów średniego i wyż­
szego szczebla. Mamy obec­
nie nieporównanie korzyst­
niejsze warunki szkolenia spe 
cjalistów aniżeli przedtem. 
W znacznym stopniu pod­
niósł się ogólny poziom wy­
kształcenia całej masy robot 
ników budowlanych. Spośród 
robotników wysuwają się ka­
dry wspaniałych organizato­
rów, wyrastają specjaliści, o- 
panowujący przemysłowe me 
tody budownictwa. Wiele bu­
dowli, wyposażonych w przo­
dującą technikę, może i po­
winno stać się dobrą szkołą 
przygotowania specjalistów 
budowlanych.

Obecnie wiele jest w kraju
młodych ludzi, którzy, po u- 
kończeniu 10-latki, zamiast 
do wyższej uczelni, idą do 
produkcji. Jest to zjawisko 
normalne i całkowicie natu­
ralne. Należy organizować 
kursy dla młodzieży, dawać 
jej kwalifikacje, szkolić spo­
śród niej kadry specjalistów 
średniego i nawet, posiedział 
bym, wyższego szczebla.

N. S. Chruszczów zwrócił 
następnie uwagę na koniecz­
ność polepszenia szkolenia 
kadr specjalistów bez odrywa 
nia ich od produkcji.

Zadania dalszego polepsze­
nia budownictwa w kraju o- 
raz jego uprzemysłowienia 
wysuwają przed organizacja­
mi partyjnymi, gospodarczy­
mi, związkowymi i komsomol 
skimi postulat gruntownego 
polepszenia całej pracy z ka­
drami budowlanych. Budow­
lani wykonują wielką, żywot­
nie ważną dla kraju pracę. 
Naszym obowiązkiem jest oto 
ozenie ich opieką i troską. 
Znaczy to: wnikać głębiej i 
pełniej zaspokajać rosnące po 
trzeby budowlanych, polep­
szać ich warunki mieszkanio 
w^ i bytowe, lepiej organizo­
wać pracę masowo-politycz- 
ną i kulturalno-wychowaw­
czą, rozwijać na szeroką ska­
lę współzawodnictwo socjali­
styczne wśród budowlanych o 
wykonanie i przekroczenie 
planów; o podniesienie wy­
dajności pracy.

N. S. Chruszczów przeszedł 
następnie do omówienia za­
gadnień budowy dróg i bu­
downictwa na wsi, podkreś­
lając, że należy rozwijać bu­
downictwo drófe cementowo- 
betonowych jako najtrwal­
szych. Droga asfaltowa — po 
wiedział N: S. Chruszczów — 
to droga na lat 10, cemento­
wo-betonowa zaś — to droga, 
która przetrwa sto lat. Po­
winniśmy dążyć do rozwoju 
przemysłu cementowego, by 
móc budować drogi z betonu. 
Jak powiadają, nie jesteśmy 
o tyle bogaci, by budować 
tanio.

Wielkiej pracy należy doko 
nać w zakresie budowy po­
mieszczeń produkcyjnych i 
budynków mieszkalnych w 
kołchozach, sowchozach/ o- 
środkach maszynowo-trakto­
rowych, jak również w zakre­
sie budowy elewatorów zbożo 
wych. I tu również powinniś 
my pójść drogą szerokiego za, 
stosowania lirefabrykowane- 
go żelbetu i, być może, budów 
nictwa blokowego.

Po omówieniu problemu wy 
zyskania miejscowych mate- 
riałów budowlanych, jak nt>. 
wapniaka, trzciny i in., N. S. 
Chruszczów podkreślił, że na 
leży zwrócić baczną uwagę na 
budowę domów w kołchozach 
i urządzeń komunalnych na 
wsi. kiedy ludzie byli biedni 
— powiedział N. S. Chrusz­
czów —I nie stać ich było na 
lepsze mieszkanie, na upięk­
szanie swego życia. Obecnie 
sytuacja jest inna. Przodują­
ce kołchozy w wyniku rozwo­

tym, jak wielkie mamy moż­
liwości podniesienia wydajno 
ści pracy j płac robotników’, 
świadczą dobitnie liczne przy 
kłady. Oto jeden z nich. Wez 
mę dla porównania dwde szko 
ły spośród wielu budynków 
szkolnych, zbudowanych w 
Moskwie w 1954 roku: jedną 
o ścianach z cegły, a drugą 
o ścianach z wielkich blo­
ków. Na wzniesienie ścian z 
cegły, zbudowanie stropów, 
klatek schodowych i ścian 
działowych zużyto 7.360 robo- 
czodniówek, a na te same 
prace przy wznoszeniu budyń 
ku z wielkich bloków, zużyto 
tylko 1.780 roboczodniówek.

Oto, towarzysze, gdzie 
tkwią nasze możliwości zwięk 
szenia wydajności pracy i pod 
niesienia płac!

Jednym z najważniejszych 
warunków wzrostu wydaj no- 

| ści pracy jest specjalizacja 
robotników, podniesienie ich 
kwalifikacji. Sprawa ta jest 
nierozerwalnie związana z zł 
daniem utworzenia stałycn 
kadr robotniczych.. Na budo­
wach mamy niedopuszczalnie 
wielką płynność siły roboczej. 
Dzieje się tak dlatego, że na 
wielu budowach nie zorgani­
zowano należycie szkolenia 
nowych robotników. Z budów 
nie odchodzą wykwalifikowa­
ni robotnicy — maszyniści ko 
parek, kierowcy, betoniarze, 
montażyści, murarze. Mają 
oni kwalifikacje i pracują w 
zakresie swoich specjalności, 
wykonują normy i nieźle za­
rabiają.

Gdyby się pomogło każde­
mu pracownikowi budowlane 
mu dobrze opanować taki czy 

{inny zawód, stać się wykwali­
fikowanym robotnikiem, u- 
miejącym w sposób wysoce 
wydajny wykorzystywać 
sprzęt techniczny, wówczas 
pokochałby swoją pracę i mó 
wił z dumą: „Jestem budow­
niczym!". Niestety, ną budo­
wach otacza się jeszcze zbyt 
małą opieką nowych robotni 
ków. W Związku Radzieckim 
nie ma bezrobocia i robotnik 
nie ma żadnych trudności w 
znalezieniu pracy. Aby utrzy­
mać robotników na budo­
wach, trzeba ich «łzkollć, po­
móc im w zdobyciu jakiegoś 
zawodu.

N. S. Chruszczów wskazał 
dalej na konieczność uporząd
kowania płac. Czyż jest rze­

ju ich gospodarki, mają wiel­
kie dochody, a kołchoźnik o- 
trzymuje wysokie wynagrodzę 
nie za dniówkę obrachunko­
wą. Mimo to domy wielu koł 
choźników są mało estetycz­
ne.

Należy budować takie do­
my mieszkalne, aby odpowia­
dały zwiększonym wymaga­
niom kulturalnym kołchoźni 
ków. Obecnie wiele kołcho­
zów i kołchoźników posiada 
środki na budowę nowych do 
mów, jednakże nie mogą na­
być niezbędnych materiałów 
budowlanych; produkuje się 
je bowiem w niedostatecznej 
Ilości.

W naszym kraju czyni się 
bardzo wiele w celu rozszerzę 
nia produkcji artykułów ma­
sowego spożycia. Wielu ludzi 
zalicza do tych artykułów 
tylko takie, jak: buty, ubra­
nia, futra i inne przedmioty 
użytku domowego. A czyż 
materiałów do budowy do­
mów mieszkalnych nie nale­
ży zaliczyć do najniezbędniej 
szych artykułów powszechne­
go użytku? Należy wszelkimi 
środkami rozwijać produkcję 
cementu, łupku, dachówki i 
innych materiałów budowla­
nych na sprzedaż w okręgach 
wiejskich. Na szeroką skalę 
należy zorganizować produk­
cję prefabrykowanych ele­
mentów i konstrukcji do mon 
tażu budynków gospodar­
skich i mieszkalnych na wsi 
oraz niewielkich domów w 
okolicach podmiejskich 1 
sprzedawać je ludziom pracy. 
Będzie to korzystne, zarówno 
dla państwa, jak i dla lud­
ności.

Zwiększając produkcję ma 
teriałów budowlanych i do­
starczając je wsi, przyspie­
szymy znacznie przekształca­
nie naszych wsi i osiedli — 
dzięki czemu staną się one 
piękniejsze 1 piękniejsze bę­
dzie życie człowieka.

Wreszcie wspomnieć trzeba 
o budowie kin. Ilość kin w 
miastach, a szczególnie na 
wsi, jest jeszcze u nas zbyt 
mała. Trzeba budować więcej 
kin, produkować więcej fil­
mów, i to dobrych filmów. 
Jest to ważne i konieczne dla 
dalszego rozkwitu kultury na 
rodu, dla rozwoju duchowego 
ludzi radzieckich.

Towarzysze! Z roku na rok 
wzrasta potęga państwa ra­
dzieckiego. W szybkim tem­
pie rozwija się gospodarka na 
rodowa naszego kraju, nieu­
stannie rośnie dobrobyt i kul 
tura narodu. Jest to rezultat 
słusznej leninowskiej polity­
ki partii komunistycznej. 
Wszystkie nasze sukcesy są 
dobitnym świadectwem cał­
kowitego zespolenia narodu 
radzieckiego, jego oddania 
wielkiej sprawie komunizmu.

W ciągu 37 lat, które upły 
nęły od zwycięstwa Wielkiej 
Socj alistycznej Rewolucj i Paź 
dziernikowej, kraj nasz z kra 
ju zacofanego, jakim był pod 
panowaniem caratu, prze­
kształcił się w przodujące, po 
tężne mocarstwo socjalistycz 
ne. Historyczne zwycięstwa 
naszego narodu dosłownie 
wstrząsnęły światem. Jest to 
wynik ogromnej wyższości u- 
stroju radzieckiego.

Towarzysze! Na naszej na­
radzie, która dała dobre wy­
niki, wysunięto wiele słusz­
nych propozycji. Wszystkie 
one są cenne i godne uwagi. 
Ze wszystkimi tymi propozy­
cjami, ze zdobytym w tej 
dziedzinie doświadczeniem za 
poznają się tysiące pracowni 
ków budownictwa w całym 
Związku Radzieckim. Konfe­
rencja wykazała, że nasi bu­
downiczowie dobrze rozumie­
ją stojące przed nimi zada­
nia, że gorąco pragną pod­
nieść na wyższy poziom pra­
cę w dziedzinie budowy zakła 
dów przemysłowych, by nie­
przerwanie umacniać potęgę 
przemysłową Związku Ra­
dzieckiego, dawać krajowi 
więcej mieszkań i innych bu­
dynków dobrej jakości.

Jeśli podsumujemy dotych­
czasowe doświadczenia, o któ 
rych mówiliśmy na konferen 
cji, i weźmiemy się jak nale­
ży do urzeczywistnienia wy­
suniętych wniosków, do za­
stosowania przodujących me 
tod. jeśli będziemy zdecydo­
wanie walczyli, o usunięcie 
niedociągnięć, to uzyskamy 
wielką oszczędność środkowi 
materiałów, osiągniemy o- 
gromne przyspieszenie obro­
tu środków, zwiększymy tem­
po budownictwa i podniesie­
my jego jakość.



IIwa lata dzielą nas jeszcze od Olimpiady w 
a już Węgrzy pasjonują się pytaniem, czy

Melbourne, 
czy ich stolicy

przypadnie zaszczyt organizacji igrzysk sportowych w 1960 
roku. Międzynarodowy Komitet Olimpijski rozpatruje obec­
nie kandydatury trzech miast — Lozanny, Rzymu i Buda­
pesztu, pragnących gościć najlepszych sportowców świata.

Międzynarodowe zawody 
narciarskie w Zakopanem. Na 
zdjęcia: Zawodnicy w czasie 
zjazdu.

CAF — fot. St. Wdowiński

Drugie zwycięstwo
czechosłowackich
hokeistów
w Niemczech zachodnich

W rewanżowym spotkaniu ho 
kejowym reprezentacji Czecho­
słowacji i Niemiec zachodnich 
w Fuessen zdecydowane zwy­
cięstwo odnieśli reprezentanci 
CSR — 7:3 (1:0, 1:3, 5:0). Ho- 
keiści Niemiec zachodnich tyl­
ko w pierwszej tercji byli rów­
norzędnym przeciwnikiem dla 
Czechoslowaków. O zwycię­
stwie Niemców w drugiej tercji 
zadecydowały dwie bramki sa­
mobójcze strzelone przez bram 
karza Koloucha i napastnika 
7abrod»ky‘ego. W trzeciej ter­
cji Czechosłowacy zdobyli 
przygniatającą przewagę 1 slrzą 
liii 5 bramek.

Piec remisów
w spotkaniu 
Warszawa — Mińsk

W niedzielę, 2 bm. w stoli­
cy odbyło się rewanżowe, mię­
dzynarodowe spotkanie na sie­
dmiu szachownicach między re 
prezentacjami Warszawy i 
Mińska.

Krystyna Holuj 1 tym razem 
poniosła porażkę z doskonałą 
Zworykiną, natomiast zawodni­
cy nasi odnieśli duży sukces 
remisując na pięciu szachowni­
cach.

Zremisowali: Śliwa z Bole- 
sławskim. Gromek z Wioneso- 
wem, Witkowski z Suetinem, 
Tarnowski z Sokolskim, Gawli­
kowski z Sajginem. Partię Bre 
nicki — Gołdenow odłożono.

Inauguracja sezonu
łyżwiarskiego i saneczkowego

Centralna uroczystość otwar
cia sezonu łyżwiarskiego od­
była się 1 stycznia na sztucz­
nym lodowisku w Warszawie.
Po defiladzie zawodników oraz l rowej wystąpili na ,,Torwarze“
młodocianych łyżwiarzy z o 
środków młodzieżowych CWKS, 
Ogniwa, Kolejarza, Sparty i 
Stali zebrani wysłuchali trans­
mitowanego przez radio prze­
mówienie przewodniczącego 
GKKF — W. Reczka.

Zawody poprzedziła krótka 
uroczystość wręczenia odznak 
mistrza sportu — Hannie Dą­
browskiej i Karolowi Sojce, po

Dwie porażki
hokeistów Warszawy
w Czechosłowacji

Przebywająca w Czechosło­
wacji hokejowa reprezentacja 
Warszawy, oparta na zespole 
mistrza Polski CWKS, rozegra 
ta pierwsze spotkania w Klad- 
n.ie z reprezentacją Banika. 
Hokeiści Warszawy zagrali bar 
dzo słabo i przegrali zdecydo­
wanie — 1:4 (0:0, 0:1, 1:3). 
Strzelcami bramek dla zwy­
cięzców byli: Kucera, M. Kluc, 
Lukavsky i Zimermann. Ho­
norową bramkę dla Warszawy 
strzelił Kurek.

W drugim spot kant u na lo­
dowisku w Chomutovie wystą­
pił przeciwnik reprezentacji 
Warszawy — miejscowy zespół 
Banika. Tym razem hokeiści 
polscy zagrali znacznie lepiej 
; byli niemal równorzędnym 
przeciwnikiem dla twardo 1 
szybka grających Czechosłowa 
ków. Zwycięstwo odniósł Ba- 
nik — 8:4 (2:0, 3:2 i 3:2). Dla 
zwycięzców bramki zdobyli: 
Sailer i J. Kluc po 3 oraz Zi­
mermann i Cemy po Jednej; 
dla Warszawy: Kurek, Jeżak, 
Czech i Lewacki.

Niedawno dziennikarz czaso­
pisma francuskiego ,,L‘Equipe“

czym odbyły się połrazy Jazdy
figurowej dzieci w wieku 5 do 
10 lat.

W zawodach w jeździe figu-

zawodnicy klasy mistrzowskiej 
i I.

Zwyciężyła zeszłoroczna mi­
strzyni Polski — Barbara Jan­
kowska (Stal) — 156 pkt.

Wśród mężczyzn najlepszym 
był Osadnik (Budowlani) — 
160,2 pkt.

*
Z okazji inauguracji sezonu 

saneczkowego rozegrano w 
Krynicy wyścigi saneczkowe w 
jedynkach i dwójkach męż­
czyzn 1 kobiet.

Wyścig jedynek w konku­
rencji kobiet wygrała Barbara 
Gorgoń (Spójnia Nowy Sącz). 
Wyścig jedynek w konkurencji 
męskiej przyniósł zwycięstwo 
Wojtyńskiemu (Kolejarz Kra­
ków). Wojtyński z Grabowskim 
zwyciężyli również w dwój­
kach mężczyzn, podczas gdy 
dwójki kobiet wygrała osada 
kry ickiej Unii: Senczyszak — 
Ogrodnik.

Echa meczą 
Kolejarz (P) — Gwardia (K)

Sekcja, Koszykówki ©KKF 
postanowiła zweryfikować nie­
dokończone wskutek chuligań­
skiej postawy części publiczno­
ści zawody o mistrzostwo I ligi 
koszykówki Kolejarz — (Poz­
nań) — Gwardia (Kraków) zgod 
n., ze stanem uzyskanym na 
boisku (do 38 min. i 50 sek. 
gry), tzn. 52:42 dla drużyny 
krakowskiej. Uchwalono rów­
nież, że w dniu 30 bm. zawody 
drużyn męskiej i żeńskiej Ko­
lejarza o mistrzostwo I ligi od 
będą się bez udziału publicz­
ności.

przeprowadził wywiad prasowy 
z przewodniczącym Węgierskie­
go Komitetu Olimpijskiego — 
Gustawem Sebosem, który po­
dał szereg argumentów przema­
wiających za powierzeniem Ma­
dziarom organizacji Olimpiady. 
W 1928 r. widownią igrzysk 
Uittjrtjskich miały być Węgry 
oświadczy) Sebes — ale trudna 
sytuacja będąca wynikiem I woj 
ny światowej zmusiła nas do re­
zygnacji z tego zaszczytu. Obec­
nie wszystko przemawia jwzej 
sciem naszej kandydatury.

Sportowcy węgierscy stale 
podnoszą swe umiejętności, a na 
ostatniej olimpiadzie w Helsin­
kach zajęli w klasyfikacji druży­
nowej III miejsce. Węgierscy za­
wodnicy często uczestniczyli w 
imprezach międzynarodowych o~ 
raz startowali w mistrzostwach 
świata 1 Europy.

Że organizacja imprez sporto­
wych stoi u nas na wysokim po­
ziomie, świadczą wypowiedzi kle 
równików fińskiego i angielskie­
go zespołu lekkoatletycznego, 
którzy o przebiegu zawodów An­
glia — Węgry i Finlandia — Wę­

Koszykarki i koszykarze 
rozpoczęli przygotowania

do międzynarodowego sezonu
Podczas przerwy 

w rozgrywkach ligo 
wych odbywają się 
zgrupowania szko­
leniowe dla człon­
ków kadry narodo­
wej w koszykówce.
Obóz koszyka rek 
zorganizowano w 
Warszawie od 3—15 
bm., a dla mężczyzn 
we Wrocławiu od 
2—11 bm. Zajęcia 
prowadzą w stolicy
trenerzy Olesiewicz i Grzecho- 
wiak, a we Wrocławiu — Patrzy- 
kont i Maleszewski.

Obozy szkoleniowe stanowią 
pierwszy etap przygotowań do 
międzynarodowego sezonu — mi 
strzostw Europy i Międzynaro­
dowych Igrzysk Sportowych Mio 
dzieży. Zawodniczki i zawodnicy 
otrzymają bowiem wytyczne do 
indywidualnych treningów do 
kwietnia br. Do tego czasu nie

gry wyrażali się w samyćh su­
perlatywach. Budapeszt mógłby 
zabezpieczyć sprawny przebieg 
zawodów, oddając do dyspozycji 
olimpijczyków: Stadion Ludowy, 
Pałac Sportowy, pływalnię na 
Wyspie św. Małgorzaty oraz 
welodrom. W wypadku przyzna­
nia nam prawa organizowania 
Olimpiady — kończy Sebes — 
przystąpimy do budowy wioski 
olimpijskiej.

przewiduje się organizowania 
zgrupowań kadry z uwagi na 
rozgrywki ligowe.

Na obozie wrocła wskim trenu­
ją następujący zawodnicy: Pu- 
delcwicz i Haglauer (Kolejarz 
Poznań), Olszewski (AZS Toruń), 
Pacuła, Wójcik i Dąbrowski 
(Gwardia Kraków), Młynarczyk 
i Kałek (Stal Poznań), Appen- 
heimer (Spójnia Gdańsk), Zagór­
ski 1 Wawro (Kolejarz Warsza­
wa), Maciejewski (Włókniarz 
Łódź), Niciński i Przywarski 
(AZS PW Warszawa) oraz Ste 
renga (Górnik Wałbrzych).

W zgrupowaniu warszawskim 
biorą udział m. im. 4 koszykarki 
poznańskie — Kapałczyńska, 
Beyerówna i Silska (Kolejarz Po 
znań) oraz Kaczmarek (Gwardia 
Poznań). (1)

PODZIĘKOWANIE
XV szystkim organizacjom
’’ sportowym, sportow­

com i sympatykom sportu, 
którzy nadesłali do „Głosu 
Sportowego'1 życzenia no­
woroczne, składamy serdecz 
ne podziękowania. Wśród ży 
czeń znalazły się też wnio­
ski oraz prośby Czytelni­
ków pod adresem redakcji. 
Postaramy się je wykorzy­
stać i spełnić.

W dniu 29 grudnia ub. r. 
rozpoczęł-o się w Warszawie 
spotkanie szachowe między 
reprezentacją Mińska i War­
szawy, które zakończyło się 
zwycięstwem Mińska S^.0^5 
pkt. Do najciekawszych par­

tii należało spotkanie arcy- 
mistrza radzieckiego Bole­
sław skie go i mistrza Polski
— Śliwy.

Na zdjęciu: Reprezentant­
ka Polski Krystyna Holuj 
(z prawej) przegrała z ze­
szłoroczną mistrzynią ZSRR 
Kirą Zworykiną.

CAF — Fot. Dębrowlecki 
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Pracownicy ^oszukiwani
Inżynierów i techników na stanowiska kierow­
ników robót na roboty wiertniczo - studniar­
skie oraz hydrogeologów zatrudni Zjednocze­
nie Robót Inżyn'cryjnych Budownictwa Miej­
skiego Poznań, u'. Swiętosławslta 12. Zgłosze­
nia kierować do działu kadr. K5
Technika-mechanika na stanowisko technika 
normowania i mistrza działu obróbki mechani­
cznej zatrudnią Zakłady Naprawy Sprzętu Dro 
gowego Poznań, ul. Wrzesińska 18/36. Wyna­
grodzenie obowiązuje wg stawek układu zbio­
rowego dla robót drogowych, mostowych i wo­
dnych. Zgłoszenia w sekcji kadr. K7
Technika budowlanego z praktyką zatrudni na­
tychmiast Budowlane Przedsiębiorstwo Powia­
towe w Głogowie, ul. Lipowa 43, tel. 145. Wa­
runki pracy i płacy wg umowy zbiorowej w 
budownictwie do omówienia na miejscu wzgl. 
listownie. K15
Kalkulatorów, technologów na obrabiarki i 
konstruktorów oprzyrządowania zatrudni 
WFUM (Wiepofana) Poznań, ul. Dąbrowskiego 
81. K42

Dnia 1 stycznia 1955 zmarła opatrzona Sakramen­
tami św. moja najdroźszS żona, nasza ukochana sio­
stra. bratowa i ciocia, śp.

z Sarneckich

Walerta Bocianowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, 5 bm., o 

10,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie ,
godz-

Poznań Berlin, Gorzów.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż i rodzina

42g

Dnia 31 grudnia 1954 zmarł nasz ukochany i nieza­
pomniany ojciec brat, teść, dziadek i pradziadek, śp

Wincenty Zgorzeiak
przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek. 4 stycz­
nia 1955, o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań. Rynek Łazarski 10. 69g

Początek Nowego Roku 
i początek nowej 12 Loterii Pieniężnej

to najlepsza okazja do rozpoczęcia gry
Zwiększone szanse wygrania 
Pierwsze ciągnienie od 18 stycznia.

K24
Inżyniera względnie technika budowlanego z 
długoletnią praktyką zatrudni natychmiast 
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo­
wlane w Chojnicach, woj. bydgoskie. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy w budo­
wnictwie. Podania wraz z życiorysem należy 
kierować do referatu personalnego, ul. Młyń­
ska nr 30. KI

Nieruchomości

Kamienice, wille, parcele po 
lecą — poszukuje dla powa­
żnych reflektantów: Metel- 
skl, Poznań. Czerwonej Armii 
23. 39742g

Parcele, dornki. wille, kamie­
nice, kupno, sprzedaż zała­
twia solidnie „Union". Poz­
nań, Nowowiejskiego 9.

39687g

Kamienice, wille, parcele, 
dornki, w różnych dzielni­
cach polecam — poszukuję 
Nowak, Poznań, Czerwonej 
Armii 26. tel. 87-95. 39S08g
Willkę jednorodzinna,, womą, 
morgę ogrodu, 130.000 zl 
Willkę dWutnieszkaniową z 
wolnym mieszkaniem dwti- 
tnorgowym ogrodem, 130.000 
zl. Parcelę (Sotacz) 1000 
me, opłotowaną, 70.000 zl. 
drugą 1200 ms. starymi drze­
wami, fundamentami (So­
tacz), 70.000 zl. sprzeda: 
Nowak Poznań. Czerwonej
\rmii 26 3O«O6g

Kupno
Samochód małolitrażowy, tyl­
ko w bardzo dobrym stanie 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla
39897g.

Sprzedaż
Bufet, 6 krzeseł, stolik, dębo 
we, masywne, pierwszo­
rzędne wykonanie, sprzedam. 
Poznań, Lampego 24, Dom 
Akademicki, portiernia. od 
godz 16—17.30. 39925g

Praca
Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna zaraz. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń Świercze­
wskiego 3 nr 39901g.

Zguby

f
Zgubiono indeks, wydany 
przez WSE. Marian Węsier- 
ski Poznań, jęczmienna 1.

39951g

*

Miejski Handel Detalicznyi:
Art. Włókienniczymi, Odzieżowymi i Obuwiem

podaje do -wiadomości

KONSUMENTOM ZBIOROWYM
iiiiiiiiiii!iiiiłiii!iiiiiiiiiiiiiiitiiiiii!iiiiiiiiiiiiłii!iiiiiłi!łiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiimfiitiiłmin

że od dnia 3 stycznia 1955 r.
mogę dokonywać zakupów wyłącznie 
W NASTĘPUJĄCYCH PLACÓWKACH:

1. nr 76 ul. Rokossowskiego 28 — obuwie
Ł nr 38 Stary Rynek 53/54 — obuwie wybrakowane i 

okasyjne
3. nr 6 Stary Rynek 63 — art. tekstylne, wełna,

jedwabie
4. nr 56 ul. Szkolna 5 — art. tekstylne, bawełna
5. nr 17 Armii Oerwonej 27 — art. dekoracyjne 
6 nr 34 ul. Dąbrowskiego 46 — odzież
7. nr 28 ul. Al. Lampego 13 — Dom Dziecka
8. nr 116 ul. Wrocławska 5 —- bielizna pościelowa

K40

Dnia 2 stycznia 1955 zmarła po długich i bardzo 
ciężkich cierpieniach, znoszonych z anielska cierpli­
wością, opatrzona Sakramentami (w., śp.

Eugenia

Węgrzynowiczowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, 5 bm., o godz 10,30 

z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni

maż z córkami i rodzina
49g 

Dnia 2 stycznia 1955 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach zasną! w Bogu, nasz najukochańszy, najtro­
skliwszy ojciec, mój najdroższy mąż, teść j dziadu­
nio, śp.

Władysław Kędzierski
przeżywszy lat 56.

Eksportacja zwłok nastąpi z domu żałoby do ko­
ścioła parafia!, w Pruszczu Gdańskim, we wtorek, 
4 bm. Po przewiezieniu zwłok, pogrzeb odbędzie się 
w Bydgoszczy, w środę, 5 bm., o godz. 15 z kaplicy 
cmentarnej na Bielawkach,

o czym zawiadamia pogrążona w nieutulonym smutku 
K48 rodzina

Dnia 1 stycznia 1955 r. zasnęła w Bogu, namaszczo­
na Olejami św., po ciężkich cierpieniach znoszonych 
z anielską cierpliwością, nasza najdroższa matka, te­
ściowa i babcia, śp.

ic Stefańskich

| Pelagia Wyszyńska
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm., o godz. 15 z ka­
plicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążone 
dzieci i rędzina

Poznań, Jackowskiego 39, Mosina. Wroctaw Rzym.



5 Z węHrównk po PileKRONIKA
styczeń Wemerowski i dzieci

Księżyc w..-

Shop*
Fmilians, Edwssrtfa
Słońce

z.:
S.02

15.54 | 
12.40 

4.48 i,

Przeważnie pochmurno z 
niewielkimi opadami śnież­
nymi. Temperatura minimal­
na około —5 st. C, maksymal­
na około —3 st. C. Wiatry 
umiarkowane z kierunków 
wschodnich i północno-wscho 
dnich.

nrrsin
W ostatnich dniach grudnia 

ub. roku zorganizowano szko­
lenie przewodniczących^ sekre 
tarzy i członków *nowych gro­
madzkich rad narodowych w 
powiecie.

Na kursie tym, w którym 
wzięło udział 78 osób, zapo­
znano uczestników z zagadnie­
niami administracyjnymi, bud­
żetowymi, społecznymi itp.

Należycie zorganizowany 
kurs przyczyni się niewątpli­
wie do sprawnego działania 
nowych gromadzkich rad naro­
dowych. (jki)

STULICO
Przy ul. Szpitalnej powstał 

nowy gmach, w którym mie­
ścić się będzie mechaniczna pie 
karnia PSS.

Już za kilka tygodni nowo­
czesna piekarnia rozpocznie 
produkcję. (Pęch.)

Dużo zależy 
od komendanta

W powiecie krotoszyńskim 
Powiatowa Komenda Straży 
Pożarnych zorganizowała na­
radę roboczą, na której podsu­
mowano osiągnięcia i braki w 
pracy za miniony okres.

Z wyróżniających się dobrą 
pracą komendantów OSP wy­
mienić należy: 1. Frąckowiaka 
w Krotoszynie Starym, J. Ur­
baniaka w Koźmińcu, J. Mać­
kowiaka w Pogorzeli. J. Mory 
sona w Kuklinie i J. Modze­
lewskiego w Gumienicach.

Do zaniedbujących się w 
pracy należą: B. Stach w Basz 
kowie, F. Gęstwa w Macuże- 
wie i I. Leśny w Dąbrowie.

(1. G.)

Ludowa bajka chińska po 
.siada ogromne tradycje i 
bardzo często w przeszłości 
wyrażała dążenia i idee nur 
tujące w masach ludowych. 
..Roztropna" — jest opowie 
ścią o mądrym wieśniaku i 
głupim cesarzu. Sądzimy, 
że zarówno poetycki charak 
ter ludowej opowieści, jak 
i rysunki wykonane przez 
współczesnych grafików 
chińskich będą się podoba­
ły naszym czytelnikom. Za­
leżałoby nam na tym, by 
czytelnicy w listach wyra­
zili swój sąd o rozpoczyna­
jącej się w dzisiejszym nu­
merze kilkunasloodcinko- 
wej opowieści.

po kolacji wyszedłem na! Na klatce schodowej ukazuje 
1 specer pomiędzy ruiny się mężczyzna w czarnym ubra

Piły 
piękna

Przypomniało mi się.jniu, na głowie ma czarną ko- 
k.siążko Kazakicwicza j miniarkę, ścieka mi bardzo ser

„Wiosna nad Odrą", której kil­
ka rozdziałów poświęconych 
jest walkom o Piłę, jedna z 
głównych ulic nosi nazwę 17 
Lutego, dnia wyzwolenia.
4V/ łóczyłem się z dobry kwa- 

** drans w zupełnej ciemno 
ści po jakichś wymarłych zauł­
kach Piły, gdy nagle usłysza­
łem ostry głos:

— A gdzież ty mieszkasz,
szkrabie jeden, ha? Zmykaj za­
raz do mamusi, żebym cię tu 
nie w'i dział!

Dostrzegłem postacie dwóch 
mężczyzn w mundurach woj­
skowych, naprzeciwko nich ma 
iaczyły figurki dzieci. W świet­
le latarki, którą posługi wał się 
jeden z żołnierzy, stał 6-letni 
może chłopiec, ubrany w jakiś 
obszerny paltot. Drugiego nie 
widziałem, bo trzymał się teraz 
głęlx>ko w cieniu.

Nazajutrz jxrznaiłem Weme- 
rowskiego.

P anie Wemerowski, panie 
G Wemerowski, a chodźże

pan, tu ktoś przyszedł!

cieczrue rękę, po czym poma­
gając sobie latarką elektrycz­
na prowadzi ,.niedaleko, koło 
pralni", jak mówi. Jest jeszcze 
z nami Zofia Narkiewicz, kie­
rowniczka Biblioteki Miejskiej.

Wemerowski pracuje w Za>- 
klcdach Taboru Kolejowego, po 
chodzi gdzieś spod Łodzi. Do 
Pity przyjechał dobrych parę 
lat temu. Zadomowił się nad 
Głdą na dobre, rozkochał w no 
wym życiu, które rozpala się 
coraz żywszym płomieniem.

Za kilka minut jesteśmy na 
miejscu. — Tu była kiedyś 
knajpka — pstryka kontakt, o- 
czom naszym ukazuje się duży 
pokój w formie nieregularnego 
czworokąta. Pachnie tu jeszcze 
zaprawą murarską. W górze 
dwie kuliste lampy pó 100 
świec każda. Restaurator od- 
iech .ł w swoje strony, gdzieś 
pod Zgierz, a myśmy ten lokal 
chwycili... Taki lokal w Pile 
to łakoma rzecz.

W drzwiach widzę głowę 
mężczyzny w kaszkiecie. — 
Grzcje? — rzuca z clenia.

Zbieramy surowce wtórne
Dobre wyniki w zbiórce prze wtórnych i to za okres pierw- 

mysłowych surowców wtór- szego półrocza szkolnego, tj. za 
nych uzyskała w ub. roku mlo- czas od 1. IX. do 31. XII. 1954 
dzież szkolna województwa roku. Dotychczas wyniki tej 
poznańskiego. Średnio wyniki akcji nadesłało zaledwie kił- 
zbiórki przekraczają trzykrot- kadziesiąt szkól, mimo że w 
nie osiągnięcia 1953 r. Trzeba woj. poznańskim jest ich po- 
jednak równocześnie zaznaczyć, nad 2400.
że wyniki te nie są jeszcze Termin 15 stycznia 1955 r. 
wciąż zadowalające, albowiem jest ostateczny, toteż należy 
nie wszystkie szkoły włączyły przypuszczać, że kierownicy i
się do tej akcji

Nie wszystkie szkoły
wychowawcy szkół oraz opie 
kunowie szkolnej zbiórki su-

również udział w mlędzyszkol. I ytj^yęh pomyślą o
........... ...______ ! nadesłaniu tvch

biorą
wyników przed 

jego upływem. Należy je kie­
rować do Wojewódzkiej Zbior­
nicy Przemysłowych Surowców

nym współzawodnictwie zbiór­
ki surowców wtórnych, a prze­
cież zgodnie z zarządzeniem
Ministerstwa Oświaty — dla ,
wvróżniajacvch się zespołów . P°znfln- Rynek
szkól i wychowawców wvzn _, ^łdecki 1. Arkusze wynikowe
czoro wiele na-gród pienięż- musz£* stwierdzone przez 

I noszeze^olne nlacowkt — -zmor

— Grze je — odpowiada Wer 
nerowski — Podchodzimy do 
czarno emaliowanej maszynki, 
ustawionej przy ścianie, na któ 
tej ciemnieje wilgoć. Kierow­
nik pralni chemicznej, poży­
czył nam maszynkę do susze- 
n i a..

— Gapirlski już był? — pyta 
jeszcze ten sam mężczyzna w 
kaszkiecie. — Nie. ale ma 
przyjść — oznajmia Wernerów 
ski, a do mnie — Gapiński to 
nasz malarz...

Znowu jakaś twarz pokazuje 
się w drzwiach. Czarny, kole­
jarski płaszcz.

— Gapiński przyszedł! — we 
łają obecni.

— Schnie? — pyta, stojąc w 
wejściu. Rzuca krytycznym o- 
kiem na ścianę.

— Schnie!
— No, to do jutro — twarz 

Gapińskiego znika.
— Krupcała zamurował te 

dwie pary drzwi, widzi pan? — 
Wemerowski wskazuje na du­
że, jasne, zapaćkane smugi. — 
Skąd braliśmy cegły, a no z 
ruin brało się i kwita — mówi 
wesoło — Eosma, zdun obłożył 
kafelkami piec, żeby było cie­
pło, widzicie? Tam na górze. 
O kafelki u nas nie łatwo, nie 
łatwo... SFOS daje nam meble 
— kontynuuje wyliczanie. Ma­
my tu jeszcze pewną kobietę, 
która przyjdzie z mokrą ścier­
ką i zrobi porządek na linole­
um.

Nic nie rozumiem. Co się tu 
taj dzieje? Gdzie ja właściwie 
jestem?

— Widzi pan, powstaje tutaj 
w czynie społecznym taka ma­
ła place wka kulturalna.,. — roz 
poczyna Narkiewiczo-wa.

— Niech pani pozwoli, Ja 
zdradzę tajemnicę — wyrywa 
się Wemerowski. — Otwiera­
my bibliotekę i czytelnię dla 
dzieci. (C. M.)

Już za kilka tygodni mieszkańcy Wronek (pow. Szamotuły) 
otrzymają do swej dyspozycji nowy dom, w którym będzie się 
mieściła świetlica.

Na zdjęciu: nowy gmach, przy którym trwają prace wykończe­
niowe. (jki)

Opornych dostawców 
czeka kara

Powiat krotoszyński uzyskał! nie ukarało Stanisława Kulasa 
stosunkowo dobre wyniki przy! z Perzyc za złośliwe uchylanie 
likwidowaniu zaległości w obo' się od dostaw żywca grzyw 
wiązkowych dostawach żywca, i w wysokości 1 500 zł. (fk.
Z planu dostaw wywiązały się
najlepiej gminy: Zduny i Ko­
bylin. Gorzej przedstawia się 
ta sprawa w gminach: Pogo­
rzela, Sulmierzyce i Rozdra­
żew.

Wyniki te mogłyby być je­
szcze lepsze, jednak oporne 
stanowisko niektórych chłopów 
stoi temu na przeszkodzie. Jan 
Cieluch z Tomnic zalega jesz-

KOPOI

W dniu 15 stycznia 1955 r.

poszczególne placówki — zbiór 
nice, a wiec — oddziały 
WZPSW. Snółdzielni Pracv

upływa termin nadsyłania wy- ..Zbieracz" lub GS, gdzie przy- 
ników osiągniętych we współ- jęto zebrane surowce odpad- 
zawodnictwie zbiórki surowców) kowe. (ha)

Wzrastają wkłady oszczędnościowe
mieszkańców Wielkopolski

Do 9 grudnia ub. r. Pow­
szechna Kasa Oszczędności wy 
konała roczny plan wpłat o- 
szczędnościowych w 103 proc, 
oraz roczny plan przyrostu sta 
nu wkładów w 113 proc. W 
porównaniu z 1953 r. kwota 
wpłat na książeczki oszczędno­
ściowe w województwie po­
znańskim wzrosła o 20 proc., 
zaś stan wkładów zwiększył się 
o 61 proc.

Do osiągnięcia tych wyni­
ków przyczyniły się w dużym 
stopniu agencje PKO przy za­
kładach pracy, placówki pocz­
towe i gminne kasy spółdziel

Placówki te prowadzą współ 
zawodnictwo w zakresie obsłu­
gi i upowszechnienia wkładów 
oszczędnościowych. W ostat­
nich dniach grudnia ub. roku 
specjalne komisje dokonały o- 
ceny tego współzawodnictwa 
za III kwartał 54 r.

W pracy wyróżniły się: a- 
gencja nr 207 przy Wiełkopol 
skiej Fabryce Wozów w Śre­
mie, nr 7 przy DOKP w Po­
znaniu i przy Prezydium PRN 
w Lesznie.

Drugie miejsce we współza­
wodnictwie zajęły: agencja nr 
196 przy Sredzkich Zakładach

wną
)

SI

cze z odstawą 600 kg żywca, 
13 ton zboża i 5 000 1 mleka. 
Bolesław Grabowski (19 ha) z 
Biadek nie odstawił Jeszcze 
260 kg żywca, 11 ton zboża 
i 9 500 1 mleka, a Józef Pa­
nek z Lutogniewa ma dług 
wobec państwa w wysokości 4 
ton żywca, 14 ton zboża i 17 
tys. 1 mleka.

Oporni dostawcy staną wkrót 
ce przed prokuratorem. Ostat­
nio Kolegium Orzekające przy 
Prezydium PRN w Krotoszy-

! I

Po paru latach

cze. które szeroko propagowa-j Przemysłu Odzieżowego w Sro i dużym, przestron 
ły ruch powszechnego oszczę-{ rizie i nr 215 przy ZNTK w Nauka, wyżywień

wracaja znów na
Prowadzić bibliotekę nie 

jest rzeczą łatwą. Czytelnikowi 
należy doradzić, ułatwić wybór 
lektury, związać go z biblio­
teką.

Bibliotekarzy szkoli Jedyny 
w kraju Ośrodek Szkolenia Bi 
bliotekarzy w Jarocinie. Róż­
nego rodzaju kursy organizo­
wane przez Ośrodek dla już 
pracujących bibliotekarzy, a 
także 6 miesięczne dla kandy­
datów — mają Jeden cel — 
pogłębianie wiedzy zawodo­
wej wśród bibliotekarzy.

W ub. roku OSB przeszko­
lił 653 bibliotekarzy na 14 
kursach. Obecnie odbywają się 
lam 2 kursy: jeden 6-miesięcz- 
ny i drugi 3-tygodniowy dla 
ł.ibl-oiekarzĄ gminnych.

OSB bowiem mieści cię w 
przestronnym pałacu.

ie i mieszka-

kurs
nie są dla wszystkich bezpłat­
ne. Słuchacze korzystają tak­
że z biblioteki liczącej Już po- 
qad 30 tys. tomów.

Obecnie OSB organizuje ga 
binet metodyczny, wyposażony 
w nowoczesne urządzenia, w 
którym bibliotekarze będą już 
samodzielnie wykonywać ćwi­
czenia, pracować nad konkret­
nymi zadaniami związanymi z 
zawodem.

OSB dąży również do Utrzy 
mania systematyczności w

■ł szkoleniu bibliotekarzy. Cho­
dzi bowiem o to, aby ci sami 
słuchacze przyjeżdżali co dwa 
lub trzy lata na kursy choćby 
3-tygodniowe, celem dalszego 
uzupełniania swej wiedzy. O- 
statnio coraz więcej bibliote­
karzy przeszkolonych przed 
paru laty zgłasza- się'ochotni­
czo na nowy kurs, (ah)

dzania.

Zobowiązanie
wykonane!

Z okazji Święta Odrodzenia 
Polski załoga Cukrowni Miejska 
Górka (pow. Rawicz) podjęła zo­
bowiązanie przeprowadzenia do 
31 grudnia 1954 r. rozliczeń plan­
tatorskich buraka cukrowego, 
zamiast — jak przewiduje umo­
wa — do dnia 31 I 1955 r.

Podjęte zobowiązanie wykona­
no w dniu 29 grudnia. (S. M.)

Pile.
We współzawodnictwie pla­

cówek pocztowych pierwsze 
miejsce zajął Urząd Pocztowy 
w Biedrusku (pow. Poznań), 
przed UPT Wieleń (pow. 
Czarnków) i UPT Konin, a we 
współ zawód ni et wie gminnych 
kas spółdzielczych: GKS w 
Wągrowcu przed GKS w Kro­
bi (pow. Gostyń) i GKS Gnie­
zno.

Przodującym placówkom 
przyznano dyplomy uznania, a 
ich kierownikom nagrody pie­
niężne. (c)

Smacznie i czysto
We Wronkach i Szamotułach 

odnowiono dworcowe poczekal­
nie stoły nakryto serwetami. 
Bufety' są dobrze zaopatrzone, 
a obsługa jest sprawna i u- 
przejma.

Nic więc dziwnego, że Kole­
jowe Zakłady Gastronomiczne 
we Wronkach i Szamotułach 
przekroczyły swe zadania 1954 r. 
o 48 proc, (jki)

1. Na zielonym zboczu górskim żył 
Jedyś młody wieśniak imieniem 
Chuang. Pracował ciężko, lecz plon 
wego trudu musial oddawać cesarzowi 

w daninie. Dlatego nie mógł pozwolić 
«obie na ożenek i założenie rodziny.

2. Przyjaciele jego śpiewali codzien 
nie: „Cesarskie spichrze pękatą od zbo­
ża, a Chuang zawsze jest biedny. Ce­
sarz ma żon tyle ile zechce — Chuang 
!»ś ani jednej".

3. Pewien malarz, który współczuł 
wieśniaczej doli, namalował obraz pięk 
nej dziewczyny i podarował go Cliuan- 
gowi, aby przyozdobił nim ściany swo­
jej ubogiej chatki.

O barzc mlecznym 
czyli ruderze

kfic wystarczy w lokalu 
wywiesić tabliczki z 

nazwiskiem osoby odpowie­
dzialnej za czystość. Aby w 
zakładzie zbiorowego żywie­
nia było naprawdę czy­
sto — potrzeba jeszcze rze­
telnego wkładu pracy ze 
strony obsługi. W przypad­
ku jednak, który zawierza­
my poruszać — zadowalają­
cego stanu higieny się nie 
osiągnie, choćby załoga pla­
cówki nie wiem jak się- wy­
silała.

Bar wieczny bowiem przy 
Rynku w Szamotułach — to 
wstrętna rudera. Dyrekcja 
Okręgowego Przedsiębior­
stwa Barów Mlecznych w 
Poznaniu winna jak najszyb 
dej przystąpić do general­
nej przebudowy tej nie przy 
noszącej jej chluby placów­
ki. (pż)

Trochę
o poprawnej pisowni
f\d chwili powstania uli- 

ca Próżna w Kaliszu
pisała się przez „ó“.

Ostatnio zawieszono no­
wą tabliczkę z nazwą ulicy 
i ku zdumieniu mieszkańców 
widnieje ntPniej — ul. Pruż 
na.

Zmiana, ta razi bardzo 
mieszkańców. (S. D.)

Dlaczego niszczeją?
We wrześniu ubiegłego roku 

odbywała się w Koninie wysta" 
wa rolnicza. Do dnia dzisiejszego 
jednak nikt nie pomyślał, aby 
materiały propagandowe scho­
wać. Niszczeją na powietrzu, a 
przecież mogą się przydać przy 
innych okazjach.

Zająć się tym powinni organi­
zatorzy wystawy, a więc Pow, 
Zarząd Rolnictwa przy Prezy­
dium PRN w Koninie, (pech.)

OPFRA — g. 19 — „Borys
Godunow"

TEATR POLSKI — g. 19 — 
„Slaby panieńskie"

TEATR NOWY — g. 19 — 
„Skąpiec"

KOMEDTA MUZYCZNA — 
g. 19.30 — „Bosman z Bajki"

w TEATRZE AKTORA
I LALKI — g. 19.30 — „W 
deseczkę"

PAŃSTW. TEATR W GNIEŹ­
NIE:

Ostrów Wlkp. — „Zielony 
gil"

PIAST —g. 17 i 19 — „W cyr 
ku" (polski)

EABIANOWO — g. 19 „Dzieci 
ulicy" (wioski)

OSO

APOLLO — g. 15 17.30 i 20 
„Kiedy się pobierzemy" -i-
(chiński)

BAŁTYK — g. 14. 16, 18.15 i 
20.30 — „Złodzieje i poli­
cjanci" (włoski)

MUZA - g. 11, 16. 18 i 20 — 
„Autpbńs odjeżdża — 6.20“ 
(polski)

RIALTO — g. 13 i 14.30 — 
„Koziołeczek", g. 16. 18 i 20 
„Zagubione dzieciństwo" —
(ang.)

WARTA — g. 14—20 „W gó­
rach Palmira" (radź.)

PROGRAM II 
fala Poznania 249 m

5.10 — aud. dla wsi. 5.25 — 
swojskie melodie, 12.45 aud 
dla wsi, 14.30—radziecka mu 
zyka ludowa, 15 — koncert 
solistów 15.30 — muzyka roz 
rywkowa. 16 — z naszych na 
grań. 16.30 — reportaż pt ..Na 
moim stanowisku" 16.40 — 
muzyka rozrywkowa 17 — z 
życia Związku Radzieckiego 
17.40 — piosenka miesiąca. — 
17.35 — montaż słuchów sko- 
wy dla młodzieży pt . „Ten. 
który załatwi". 18.20 — ..Ar­
cydzieła muzyki fortepiano­
wej^ 19 — muzyka < aktual 
nośoi, 19.45 — koncert estra*. 
dowy. 21 — muzyka tanecz­
na. 21.47 — w adomośri spor­
towe. 22 — Sergiusz Rachma 
ninow ..Ąlsko" opera w 1 ak 
cie i 23.13 — utwory forte­
pianowe w wykonaniu G 
Richtera

Wiadomości:
5.05. 6. 7. 7.40. 12.04 14. 17 30. 
18.15. 21.30 j 23.55 \


